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Nie wystarczy czytać!
Nie w y s ta rc z y  

czytać wasze pismo 
„Walka Pracy!" Mó­
wimy szczerze, że 
nie wystarczy, choć­
by się je czytało 
uroczyście od deski 
do deski. Trzeba je 
propagować wokół 
siebie. Energicznie 
a niezmordowanie. 
J e s t to  obowiązek 
robotniczego a p o ­

s to ls tw a ,  którego 
żadną miarą zrzucać z siebie nie 
wolno! Bierzmy przykład z gorli­
wości naszych przeciwników. W jed­
nej miejscowości naszej diecezji 
idzie co tydzień dokładnie 1000 
egz. robotn. pisma socjalistyczne­
go. W tejże samej miejscowości 
idzie naszego pisma... aż 50 egz. (I?) 
Czy to nie wstyd i hańba dla nas, 
którzyśmy w żyłach naszych po^ 
winni mieć zapał i gorliwość apo­
stolską Ewangelii? Obudźmyż się 
nareszcie i weźmyż się do dzieła 
i to nie jutro, ale dziś! Od Was 
zależy, czy pismo wasze podwoi 
w najbliższych tygodniach swój 
nakład czy nie!

Maria Konopnicka.

Na Nowy Rok.
W ita j zdrowy, roku nowy,
Nowej pracy d n iu !
Choć nie zdejmiesz troski z głowy, 
Nie przysporzysz snu, —
Choć się człowiek nie dopyta 
W nowe gody te,
Czy mu na chleb starczy żyta, 
Czy go minie złe, —
Choć nie będzie lżej bić młotem, 
A n i ciągnąć pił,
Chociaż musi krwawym potem 
Spotnieć — aby żył.
Przecież człeku bywa m iło  
Witać Nowy Rok 
I  w świat bo>y z nową siłą  
Podnieść jasny wzrok.
Bo jest w piersiach u człowieka 
Taka dziwna moc,
Ze z nadzieją słońca czeka,
Choć na ziemi noc...
Bo w nim żyje siła taka,
Taki pęd w nim tkwi,
Że się zrywa lotem ptaka 
Do jaśniejszych dni!
Hej, niech życzy, kto życzliwy, 
Uściśnijmy dłoń —
Jedność bratnia—skarb prawdziwy, 
Tego skarbu broń!
Jak się człowiek po gromadzie 
Spojrzy w ciężki czas,
To na sercu rękę kładzie: 
Jeszczeć kupa nas!

Bądź rokiem pokoju i pracy!
Konopnicka ma rację. Serce ludzkie jest dziwnie'niepoprawne. 

Niezmordowanie zdąża do szczęścia, wierzy w nie i  nieryciflo daje się 
załamać w swej nadziei. Chrześcijanin wie, że pęd do szczęścia tkwi 
w samej naturze człowieka, jest mu dany od Boga, jako bodziec ku 
doskonałości. „Niespokojne jest serce nasze, powiedział św. Augustyn, 
póki nie spocznie w Tobie, Panie'. I  dzisiejsi ludzie szukają też szczę­
ścia. W tym nie są odmienni od przeszłych pokoleń. Szukają je na róż­
nych drogach i o różnej treści. Czasem doprawdy skromne są te żąda­
nia. Wielka masa bezrobotnych, ludzi odartych z zasadniczych cech 
człowieczeństwa, pragnie tego kawałka chleba, dachu nad głową i  ja ­
kiej takiej pewności ju tra. Modlitwa o chleb codzienny, jaką wieloty­
sięczna masa tych biedaków zanosi, jeśli nie ustami to swą utajoną 
udręką jest najprawdziwszą modlitwą Pańską w świecie. I  wysłuchaną 
być musi. Społeczeństwo chrześcijańskie, dla którego nakaz czynnej 
miłości bliźniego jest probierzem jego wiary, nie może ani na chwilę 
zapominać o tych upośledzonych braciach w Chrystusie. Bezrobocie, 
oto nasza wielka wspólna, naród cały obchodząca dola setek tysięcy 
ludzi Na długie jeszcze lata nie zejdzie ona ze ścieżek naszego życia 
polskiego. Ale i  ci, którzy mają ten chleb codzienny wiedzą, lub wie­
dzieć powinni, że szczęście nie zależy od ich osobistego tylko powodze­
nia, od cyfrowej pozycji w książeczce P. K. O.

Zależy także od losów całej Ojczyzny i ogólnej międzynarodo­
wej sytuacji. Wisi dziś nad Europą groźna chmura wojny. Niektóre na­
rody jakby zapomniały o wielkiej rzezi z 1914 r. Pobrzękują coraz 
głośniej bronią. Idą od nich pogróżki, poparte lasem bagnetów i  olbrzy­
mim rynsztunkiem nowoczesnej techniki wojennej. Czy nadchodzący rok 
da nam jeszcze pokój, czy też będziemy się krwawić na polach bitew? 
N ikt z Polaków nie będzie mickiewiczowskim hejnałem z Pana Tadeu­
sza nazywał rok 1938 wielkim, jeśliby on przyniósł wojnę. O pokój 
musimy kornie prosić Boga i pokój utrwalać, ile to jest w mocy naszej. 
Być jednak na wojnę przygotowanymi. Zachować wielką czujność, mieć 
oczy i uszy dobrze otwarte. I  póki czas, skupiać się w zgodnej, wytę­
żonej pracy. Cały miniony rok przegadaliśmy na temat konsolidacji. 
Ona jednak nie wiele się posunęła. Same hasła nie wystarczą. Trzeba 
uleczyć dusze i  serca polskie, ciągle gotowe do wzajemnych swarów, 
oczerniać, podjazdów, zacietrzewienia partyjnego — do krzykliwości

prywaty.
Pracują nad pokłóceniem nas i  utrzymaniem stanu rozdwojenia 

różne agentury i  obce ideologie, pracuje żydostwo, zawsze żądne pano­
wania nad światem i  chcące nas uszczęśliwić bolszewickim rajem.

Jeśli chcemy pokoju — a chcemy go wszyscy — uczyńmy wpierw 
pokój w sercach naszych —  usuńmy z nich wszelkie niezdrowe kwasy 
i  trucizny, stańmy się wewnętrznie lepszymi i  serdeczniej braterskimi, 
sprawiedliwymi i miłującymi jak  nas do tego wzywa Chrystus i  Jego 
Kościół, a z tej zgody musi przyjść odrodzenie i  moc wspólnej nam 
i  drogiej Ojczyzny. s, ■

Życzę Ci, Franku z tym  No­
wym Rokiem, byś ju ż  nie chro­
m a ł na dwie strony. Dotąd to świe­
cisz Panu Bogu ogarek, a diabłu 
świeczkę. Skoroś chrześcijanin, 
wybierz jasną drogę i  wstąp śmia­
ło  do gwardii prawdziwych wete- 
ratów Polski pracującej — do 
Ch. Z. Z.

Kościół a wolność.
Kardynał francuski Verdier miał 

ostatnio w cyklu konferencji, wy­
głaszanych w Teatrze Ambasadorów 
w Paryżu przez wybitnych pisarzy 
francuskich odczyt na temat „Ko­
ściół a wolność duchowa**. Z cie­
kawego tego przemówienia warto 
przytoczyć parę ustępów.

Należy uwolnić pracowników — 
mówił kardynał, od zbytnich opie- 
kuństw, od jaskrawych nierówności, 
od zbyt uciążliwych warunków 
i niezasłużonej nędzy, jaką mu każę 
znosić współczesny świat. Do pracy 
należy ich wezwać pod pięknym 
mianem współpracowników, zjedno­
czonych umową spółkową z przed­
siębiorcą. Należy uznać w pełni 
wolność związków dla obrony ro­
botniczych interesów. W płacy ma 
robotnik znaleźć środek utrzymania 
nie tylko siebie samego ale i tych 
wszystkich, którzy stanowią jego 
rodzinę. Powinien jeszcze robotnik 
mieć możność czynienia oszczę­
dności, będących rękojmią pewniej­
szej przyszłości. W  końcu ma ro­
botnik prawo do respektowania 
w nim i w  jego pracy pełnej go­
dności człowieka i chrześcijanina.

Mówiąc o ustroju politycznym 
zauważył kardynał, że probierzem 
jego rzetelności jest również ochrona 
godności ludzkiej i słusznej wolności 
Z wolności, tak brzmią końcowe 
wywody kardynała, wypływa zasługa 
człowieka, moralna piękność jego 
życia, a w końcu prawo do wieku­
istego szczęścia. Dlatego też wiel- 
kiem i jedynem zadaniem jest do- 
pomódz człowiekowi do należytego 
używania wolności. Nikt nie ma 
przeto prawa zmieniać naturalny 
porządek rzeczy. Formy rządu, po­
dobnie jak i wszelkie inne instytucje 
ludzkie tylko ten mogą mieć cel.
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Pijawki kartelowe.
Opinia polityczna Polski pozo- 

staje w ostatnich czasach pod zna­
kiem głośnych i groźne objawy 
naszego życia społecznego zdradza­
jących procesów. Jeden z nich: 
Prez. m. Warszawy Starzyńskiego 
przeciw p. Stadnickiemu o zniesła­
wienie — postawił na porządku 
dziennym, przypomniał sprawę kar­
teli. Przyjrzyjmy się krótko temu 
wciąż aktualnemu zagadnieniu ; za­
poznajmy się z jego stanem w Polsce.

Na wstępie warto ustalić, co 
rozumiemy pod nazwą: kartel? 
Terminem tym określamy zrzeszenie, 
związek przedsiębiorstw podobnego 
rodzaju, mających na celu monopo­
listyczne, wyłącznie dla siebie opa­
nowanie rynku i zwiększenie w ten 
sposób rentowności, przez regulo­
wanie zarówno stosunków wew­
nątrz przedsiębiorstw (określenie 
produkcji, inwestycyj, opłaty za po­
stój, standaryzacja towaru, podział 
zysków), jak też działalność na zew­
nątrz (ograniczanie terytoriów zbytu, 
regulowanie rynku, kontyngenty, 
ochrona wspólnych interesów),

Ody teraz zajmiemy się stosun­
kami istniejącymi na tym odcinku 
naszego życia gospodarczego i prze­
glądać będziemy odnośne dane sta­
tystyczne, to stwierdzimy, że ilość 
karteli krajowych od r. 1919— 1935 
stale wzrasta od 1 do 100 w r. 1928 
i 274 (w r. 1935). Następnie wciągu 
roku 1937 (do dnia 15 V.) Minist. 
Przem. i Handlu rozwiązał — 18 
porozumień.

Niestety po okresie, w którym 
było g ło ś n o o akcji likwido­
wania całego szeregu karteli nastę­
puje stagnacja na tym froncie.

I oto sprawozdania obrazujące 
proces: Starzyński—Stadnicki,dzień 
po dniu, w zeznaniach świadków 
odsłaniają kulisy ciemnych machi­
nacji, przynoszą wiadomości zbagna, 
w  którym źyją pijawki kapitalisty­
czne : jeden z sekretarzy kartelu 
drożdżowego opowiada, że droż­
dżownie za wybory dały B.B.W.R. 
pół miliona złotych; inny świadek 
zeznawał o pobieraniu znacznych 
sum od tego kartelu; mowa jest 
o ogromnych dochodach kartelu, 
a działo się to około r. 1932 więc 
w okresie największego natężenia 
kryzysu, w  czasach najcięższych 
gospodarczo. Wtedy w  tej gałęzi 
produkcji pracującej dochodowo, 
która mogła prowadzić rozbudowę 
warsztatów pracy, zatrudniać bez­
robotnych — rozwój zostaje sztu­
cznie wstrzymamy dla interesu 
grupki kapitalistów, którzy nie szczę­
dzą wielkich łapówek, by tylko nie 
musieć podzielić się swymi ogro­
mnymi dochodami,

Opinia publiczna żąda rozwią­
zania tego rodzaju instytucyj, któ­
rych celem obrona egoistycznych 
interesów pewnej grupy.

Wł. Sa.

Opieka nad młodzieżą.
W dniu 15 b. m. obradowała 

w Min Opieki Społ. pod przewo­
dnictwem p. min. M. Kościałkow- 
skiego 18 sesja Rady Opieki Spo­
łecznej.

Obrady zagaił p. min. Kościał- 
kowski, wygłaszając odpowiednie 
przemówienie.

Następnie dyr. Nakoniecznikoff 
złożył sprawozdanie z działalności 
departamentu. Ostatnie lata zazna­
czyły się przedewszystkiem ogrom­
nym rozwojem akcji opiekuńczej 
nad dziećmi i młodzieżą. Jeżeli 
w r. 1935 36 dożywiano 364 tys.

dzieci, w roku 1936/37 liczba ta 
wzrosła niemal dwukrotnie do 
660 tys., a w roku 1937/38 z do­
żywiania korzystać będzie ponad 
800 tys. dzieci.

W tym samym stopniu rozwija 
się akcja kolonijna, a wszczegól- 
ności półkołonijna. Gdy w roku 
1933 na koloniach i półkoloniach 
było 160 tys. dzieci, w 1936 było 
ich 320 tys., a w 1937 r. ponad 
400 tys.

Działalność na tych odcinkach 
będzie się stale wzmagała, przy 
czym szczególna uwaga zwrócona 
będzie na Kresy wschodnie. Z ko­
lei dyr. Nakoniecznikoff omówił 
postępy prac na odcinku dzieciń- 
ców wiejskich ogródków jordanow­
skich, opieki otwartej (w rodzinach 
zastępczych) dokształcania praco­
wników społecznych, a wreszcie 
p ra c  ustawodawczych departa­
mentu.

Jak powinien 
odżywiać się robotnik.

W Polsce — tak zresztą jak 
i w innych krajach — rozpoczęto 
badania nad ożywianiem się robo­
tników. Państwowy Zakład Higieny, 
który badania te prowadzi, próbuje 
opracować szczegółowo wskazówki 
i racjonalne jadłospisy dla ludzi 
pracujących fizycznie.

Wskazówki takie nie są u na3 
łatwe do ułożenia, racjonalne bo­
wiem odżywianie się związane jest 
zawsze z określoną sumą wydatków, 
co przy niskiem poziomie zarobków

Ks. Prymas Hlond o bezrobociu.
W związku ze zbiórką na po­

moc zimową wygłosił przemówie­
nie przez radio Ks. Prymas Hlond. 
Ks. Prymas mówił:

.M yśl polska nie powinna się 
oswajać z bozrobociem. Nie mo­
żemy się przyzwyczajać do zjawi­
ska, że na obwodach miasta i we 
wsiach przeludnionych, powstaje 
w poniżeniu nowy typ człowieka 
nieomal bezimiennego, wyłączone­
go ze społeczeństwa, wyzutego 
z prawa do pracy i zarobku, nie­
dopuszczonego do kształtowania 
życia, odciętego od horyzontów 
przyszłości, skazanego na zanik 
ideałów, utrwalającego w psycho­
logii proletariatu.

Na tle tej rzeczywistości, która 
od twórczych zadań usuwa niebła- 
ganie setki tysięcy rąk i umysłów, 
skazując legiony ludzi zdrowych 
na bytowanie kosztem innych, dy­
namika kontrastów społecznych 
urasta do grozy a brzemię odpo­
wiedzialności za ten zmarnowany 
bratni materiał ludzki z m u s z a  
wszystkich do stosowania możli­
wych środków zaradczych.

Trzeba bezrobocie uznać za je­
den z najniebezpieczniejszych obja­
wów społecznych i wspólnym wy­
siłkiem je usuwać. Będzie to wy­
siłek wielki i długi, bo sprawa 
bezrobocia wiąże się z rozwojem

robotniczych w Polsce, często nie 
da się w praktyce zastosować. Na­
turalnie i przy małych zarobkach 
można odżywiać się lepiej lub go­
rzej, można bardziej lub mniej ce­
lowo wydawać pieniądze na jedzenie, 
jeśli się jednak mówi o racjonalnym 
odżywianiu się, musi być ustalone 
pewne minimum, niezbędne dla 
człowieka pracującego fizycznie, 
minimum, które pozwoli na utrzy­
manie jego sił i dalszej wydajnej 
pracy.

W  Ameryce np. jako normę dla 
dorosłego pracownika fizycznego 
ustalono posiłek o wartości 3000 
kalorii dziennie, według następują­
cego jadłospisu : 125 gr. mięsa, 
250 gr. mleka, 400 gr. chleba, 100 gr. 
mąki i kaszy, 200 gr, kartofli, 200 gr. 
jarzyn lub owoców, 30—40 gr. 
tłuszczów.

Jadłospis ten zestawiony z prze­
ciętnym zarobkiem robotnika u nas 
wydaje się nierealnym.

Trudno bowiem dobrze się od­
żywiać i utrzymać rodzinę za 1, 2 
lub nawet 3 zł dziennie. W związku 
z odżywianiem łączy się sprawa 
przerwy w pracy, a także postulat 
by robotnik miał możność zjedzenia 
w czasie przerwy gorącego posiłku, 
a nie odżywiać się suchym Chlebem 
i zimną herbatą lub kawą,

W tym celu w fabrykach po­
winny być urządzone jadalnie, tak 
jak to zresztą przewidują przepisy 
o higienie pracy oraz zorganizowane 
wydawanie pożywnego a taniego 
posiłku. Sprawy te leżą zarówno 
w interesie pracowników jak i pra­
codawców, trzeba tylko, żeby ci 
ostatni to zrozumieli.

stosunków gospodarczych społe­
cznych i politycznych, które po­
woli układają się w żywą rzeczy- 
wistóść polskiego życia.

Ale Polska wielka, spokojna, 
potężna — to Polska bez prole­
tariatu, czyli Polska zorganizowana 
na społecznych zasadach sprawie­
dliwości i miłości — wtedy propa­
ganda komunistyczna nie będzie 
miała u nas ani praktycznego uza­
sadnienia, ani pozoru słuszności, 
ani powodzenia.

Gdzie nie ma proletariatu, tam 
komnnizm jest nonsensem i pró­
żną farsą, a Polska bez proleta­
riatu to — Polska bez bezrobotnych.

Przetrwać okres przymusowego 
bezrobocia i bezrobocie s z y b k o  
likwidować — oto hasło. Więc 
trzeba otwierać warsztaty, fabryki 
w z n o s ić ,  tw o rz y ć  zakłady 
przemysłowej przemysłowe okręgi, 
budować kanały, bić drogi, szukać 
nowych możności pracy i bytu, 
ale zarazem trzeba w masach do 
pracy niedopuszczonych ratować 
zdrowie, ducha, godność, człowie­
czeństwo, by się czekaniem nie 
upodliły i nie zmarnowały w sobie 
twórczych ludzkich instynktów.

Na zakończenie ks. Prymas wy­
raził przekonanie, że społeczeń­
stwo i tegoroczną akcję pomocy 
zimowej jak najwydatniej poprze.

P. starosta skazany na 50 zł 
grzywny

W sądzie Okręgowym w Kra­
kowie miała się odbyć w  piątek 
dnia 17 b. m. rozprawa z oskarże­
nia prokuratora przeciwko mgr. M.. 
Dzwonkowi, Sekretarzowi Okręgo- 
wemn Ch.Z. Z. w Krakowie, oskar­
żonemu o zniesławienie w piśmie 
«Nasza Walka» starosty powiatu 
krakowskiego p. dra Wład. Wnęka.. 
Ponieważ na wyznaczoną rozprawę 
nie stawił się p. starosta Wnęk 
jako świadek sąd po wysłuchaniu 
wniosku prokuratora, sprawę od­
roczył, i z uwagi na nieusprawied­
liwione niestawiennictwo p. staro­
sty dra Wnęka, skazał go na 50 z ł 
grzywny i koszta postępowania 
sądowego.

330 tys. bezrobotnych.

W tych dniach ogłoszono urzę­
dowy wykaz zarej. bezrobotnych- 
Ogółem wykazano 330.000 osób. 
Liczba ta jest bardzo poważna —  
jeśli się zważy, że rok 1937 uwa­
żany jest pod względem gospo­
darczym za wyjątkowo pomyślny. 
Jeżeli porównamy liczbę bezro­
botnych zarejestrowanych w koń­
cu listopada b. r. z odpowiednim 
okresem, roku ubiegłego, to okaże 
się, że bezrobocie zmniejszyło się 
w stopniu bardzo nieznacznym. 
W końcu listopada 1936 r. bezro­
botnych zarejestrowanych było 
ogółem 339.000, a zatem wybitnie 
ożywiona kon unktura gospodarcza 
rezerwową a rm ię  bezrobotnych 
zmniejszyła zaledwie o 9.000.

Co się tyczy zawodowego skła­
du zarejestrowanych bezrobotnych 
to najliczniejszą grupę stanowią 
bezrobotni nie wykazujący okre­
ślonego za w od u . Ta kategoria 
bezrobotnych stanowi więcej niż 
połowę wszystkich zarejestrowa­
nych bezrobotnych.

Drugie miejsce pod względem 
liczebności z a jm u ją  bezrobotni 
górnicy, następnie idą bezrobotni 
metalowcy, włókniarze, robotnicy 
budowlani i inne zawody.

Z porównania liczb bezrobot­
nych jasno wynika, że pomimo 
sprzyjającej koniuktury, s p ra w a  
r o z w ią z a n ia  klęski bezrobocia 
w Polsce niewiele straciła ze swej 
ostrości.

Warunki

prenume­

raty.

Kwartalnie . . . .  60 gr,
Potroczn ie  . , . . 1.20 zł.
R o c z n i e ........................................2M0 zł.

Adres Redakcji i Administracji: 
Kraków, ul. Stolarska 7. 

Wpłacać można przekazem rozrachunko­
wym (opłata pocztowa nic nie kosztuje} 

na nr. 34 — Kraków.
„Walka Pracy" wychodzi regularnie

1 I 15 każdego miesiąca.
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PORADNIA ZAWODOWA
Okólnik o umowach zbiór.

Minister Opieki Społecznej wy­
stosował do wszystkich insoekto- 
rów zasadniczy okólnik w sprawie 
ujednostajnienia postęoowania in­
spektorów pracy w zakresie ukła­
dów zbiorowych.

Okólnik przypomina, że obo­
wiązująca ustawa konstytucyina 
zapewnia obywatelom możność 
rozwoju ich wartości osob'stych 
oraz wolność zrzeszania, przy czym 
granicą tych wolności jest tylko 
dobro powszechne. Z zasady tej 
wynika, iż sytuacja prawna ora- 
cow likó w należących do związku 
podpisanego na usiądzie, p/aco- 
wnków  należących do in n y c h  
związków, pracow lików w ogóle 
nierorganizowan/ch powinna być 
zrównana. Zapewnienie wyłączno­
ści pracy w oewn/m zawodzie d a 
czloików tylko jednego związku, 
pozbawia możności pracy ty n  za­
wodzie wszystkie osoby, które do 
związku ne  należą, a tym sam/m 
bylooy sprzeczne z uscawą Kon­
stytucyjną. O tóln k po Jk-eśla więc, 
ze sorzeczny jest z ustawą kon­
stytucyjną każdy przeois układu 
zborowego pracy, który zawiera 
obowiązeK oraco dawcy do w / l i ­
cznego zatrudniania członków da­
nego związku. Wskutek tego prze­
pis nakladaiący na pracodawcę 
obowiązek wyłącznego zatrudnia­
nia członków d a n e g o  związru, 
który określony został jak > nie­
prawny, nie posiada również ża­
dnych skutków prawnych.

. Ponadto okólnik omawia za- 
gadnien e ograniczenia w układach 
zbiorowych zwalniania pracowni­
ków.

Okólnik wskazuje, że nieważna 
jest for nuta zooo wiązu ąca praco­
dawcę do zwalnian a oracowników 
za pośrednictwem Związku, bo­
wiem wypowiedzenie stosunku pra­
cy musi być doręczo ie osobiście 
pracownikowi. Natomiast ważna 
jest formuła zobowiązująca pra­
codawcę do zawiadamiania Zwią­
zku o każdym z powodów zwol- 
nienia z pracy. Zwolnienie z pracy
z ważnej przyczyny względnie wi­
ny pracownika może być doko­
nane zawsze, gdy wina miała 
miejsce i zobowiązanie do korzy­
stania z tego przepisu wyłącznie 
w porozumieniu ze związkiem by­
łoby prawnie nieważne, pozbawia­
łoby bowiem pracodawcę możno­
ści skorzystania z ważnej przyczyny 
lub z winy pracownika do rozwią­
zania umowy. Skutecznie prawnym 
jest jednakże przepis, postanawią- 
jący, że pracodawca zrzeka się 
zastnsowama zwolnienia z pracy 
z winy pracownika na rzecz ko­
misji dyscyplinarnej, której dzia­
łalność musi w tym wypadku od­
powiadać ogólnym przepisom po­
rządku prawnego. Dopuszczalny 
jest także przepis, że bez winv 
Iu b w = ż n e jn r z v c z v 2 y  p ra cod  a w c a
n ie  b ę a z ie  nikogo zwalmał bez
porożu nienia się ze związkiem za­
wodowym, Jeunakże naruszenie 
takiego przepisu nawet jeżeli ono 
jest ważne, nie pociągałoby za 
sobą nieważności rozwiązania sto­
sunku pracy.

Z prasy  robo tn iczej.
Fundusze Zakładów Ubezpie­

czeń Społecznych tworzą się że 
składek pracowników i  pracoda­
wców. Od .wielu lat, ani jedni, ani 
drudzy nie mają wpływu na go­
spodarkę tych Zakładów, ponie­
waż L'-ądz,ą n im i komisarze wy­
znaczeni przezi rząd'. To też jed­
nym a ważnych postulatów robot­
niczych jest żądanie wprowadze- 
n.a samorządu w Ubezpiecżelniach. 
Rząd głuchy był na to  wołanie i  
doi-iero ostatnio wprowadza częś­
ciowy samorząd. Jak wygląda gos­
podarka owych komisarzy, niech 
posiuży m. in. wiadomość podana 
pązej „Pracownika KupieeKiego":

„N ie przebrzmiały jeszcze echa 
rozgoryczenia w sprawie pobudowa­
nego gmachu w Gdyni przy ul. 10 
Lutego i  budowy hotelu tamże, 
przez Zaktad Ubezpieczeń Społecz­
nych z kapitałów przeznaczonych na 
wypłatę lent i utrzymanie tych kapi­
tałów w stanie dochodowości, a tu 
dowiaduje się Świat Pracy, że Za­
kład Ubezpieczeń • Społecznych w 
Warszawie ma zamiar nabycia częś­
c i Dolimy Szwajcarskiej pod budowę 
dyrekcji Ubezpieczeń Społecznych za 
cenę kupna po 280 zł. za 1 m. kw. 
N iefortunny ten i  lekkomyślny po­
mysł wywołał zrozumiałe zaintereso­
wanie i oburzenie wśród mas ubez­
pieczonych. Opinia społeczna, która! 
ma prawo interesować się, na co są 
użyte olbrzymie świadczenia społecz­
ne, jest zaniepokojona, gdyż żadne 
rzeczowe argumenty nie przemawia­
ją  za wykonaniem tego niefortunne­
go planu. Zarządy Ubezpieczalni Spo­
łecznej działają tak, jak  gdyby u 
nas było wszystko w stanie ideal­
nym i  ty lko dla ukoronowania tego 

y  stanu brakował gmach admiriislra- 
cyjny w  dzielnicy reprezentacyjnej...

Apelujemy do Pana Ministra Opie­
k i Społecznej, by zajął się sprawą 
lekkomyślnego kupna luksusowego 
pałacu w  arystokratycznej dzielnicy” . 

„F ron t Katolicki" wydawany w
Katowicach tak  pisze na temat 
sprawiedliwej zapłaty:

„Ponieważ źródłem utrzymania się 
robotn ika przy życiu jest praca jego 
rąk, oddawana za wynagrodzeniem, 
w łaścicielowi pozostałych środków) 
produkcyjnych, sprawą zasadniczej 
wagi jest wysokość otrzymywanej za- 
płaly. Robotnik, ja k  to już powiedział 
Leon X III, jest przy zawieraniu umo­
wy o pracę stroną słabszą. Co pra­
wda, wskutek rozwoju związków za­
wodowych nieco się już pod tym

Krakowskie
Muszę się wy- 

tłómaczyć z tytułu, 
który brzmi egzo­
tycznie, choć doty­
czy naszych krako­
wianek. W żargo­
nie Paryża „midi- 
nettes", to znana 
a Ulubiona przez

mieszkańców wielkiej stolicy Fran- 
c.i kategoria pracownic biurowych 
i handlowych. Midinetki paryskie 
mają swój specjalny dzień, w któ­
rym cały Paryż mówi o nich. Dzień, 
patronki św. K a ta rz y n y .  Łą­
czy się z tym dniem ciekawa tra­
dycja. Panny, które skończyły fa­
talny rok 30, a nie wyszły dotąd 
zamąż, ubierają się w czepki — 
tworzą wielkie korowody uliczne, 
obchodzą cały Paryż. Ponieważ są 
zgrabne i gustownie, chociaż skrom­
nie ubrane, a przytym pełne wer­
wy, zciągają na siebie uwagę,., 
płci brzydkiej, tak iż korowód oka­
zuje się nieraz dobrym... biurem 
małżeńskim. Wiek 30 lat ma dziś 
znaczenie symboliczne, bo z 30

względem zmieniło. .M imo wszystko 
jednak przeciętny robotn ik ' nie o- 
trzymuje wynagrodzenia w  te j w y­
sokości, w  jak ie j by pragnął, ba — 
nie otrzymuje tego, co by się mul' 
słusznie należało. Postulat słusznej i 
sprawiedliwej płacy, to postulat o 
zasadniczym znaczeniu i na jtrudnie j­
szy do zrealizowania. Zawisło od nie­
go rozwiązanie w ielu problemów, 
które od dziesiątek la t są bolączką 
społeczną i  źródłem wszelakiego zła” .

Stanowisko władz wobec postulatów 
dozorców domowych.

„Dozorca Domowy", organ do­
zorców domowych Gh. Z. Z. za­
mieszcza odpowiedź Min. Opieki 
Sp ł. na wniesiony przez Zarząd 
Główny memoriał w sprawie nie­
wykonywania przez pracodawców 
ustaw obowiązujących oraz orze­
czeń.

Z odpowiedzi tej przytaczamy 
m. in. 3 punkty:

»!) Ministerstwo podjęło starania, 
aby zapewnić przy zatwierdzaniu pla­
nów budowlanych uwzględnianie w ła­
ściwych pomieszczeń mieszkalnych dla 
dozorców;

2) zamierzone jest w niedługim cza­
sie powołanie osobnej komisji mię­
dzyministerialnej dla przepracowan a 
problemów związanych z warunkami 
mieszkaniowymi dozorców domowych 
i  warnnkami ich wynagrodzeń;

3) Ministerstwo sądzi, iż b ło  by 
celowym, aby w poszczególnych miej­
scowościach oddziały Związku zako­
munikowały poszczególnym obwodo­
wym inspektorom pracy o konkret ych 
przypadkach najbardziej raź cego 
i złośliwego niewypłacania stawek, 
przewidzianych w  obowiązujących 
przepisach o charakterze norm zbioro­
wych pracyz dnia 14 kwietnia 1937 r. 
(Dz. U. R. P. nr 31, poz. 242)«.

Zgon wybitnego działacza c h .  Z . Z.

W ostatnim numerze „Jedności 
ro b o tn icze j" , o rg a n ie  Ch. Z. Z. je s t  
sm u tn a  w iad o m o ść  o śm ierc i wy­
b itn e g o  dz iałacza Ch. Z. Z. w Byd­
goszczy śp. Edmunda Bigońskiego. 

»W Bydgoszczy zmarł nagle re­
daktor »oziennika Bydgoskiego*, pre­
zes Ch. Z. Z. ś. p. Edmund Bigoński

Zmarły poświęcił się od wczesnej 
młodości pracy politycznej, dzienni­
karskiej oraz społecznej. Terenem 
prac tych była najpierw obczyzna 
(Westfalia, zach. Niemcy), a następnie 
Poznań, Warszawa, Bydgoszcz.

Dużo trudu i znoju poświęcił Ch. 
Z. Z. w  okręgu • bydgosko - nadno- 
teckim.

„midinetki"
lat żadna panna współczesna nic 
sobie nie robi. Staropanieństwo 
zaczyna się dopiero... aż po 50. 
Ale wróćmy do polskiej stolicy 
nad Wisłą, do Krakowa. I tu jest 
moc pan en biurowych i pracow­
nic handlowych. G r u p u ją  się 
w dwóch organizach: jednej zawo­
dowej, drugiej kulturalno-oświato­
wej. Ta druga nosi nazwę: Katol. 
Stowarzyszenie pra­
cownic handlowych 
i biurowych i ma swą 
siedzibę przy ulicy 
Stolarskiej 7, 11 p.

Jestto stara wie­
kiem, — ale m ło d a  
m ło d o ś c ią  swych 
członkiń i  zapałem 
organizacja, k tó r a  
w ostatnich czasach 
poważnie wzrosła na 
siłach. Która z kole­
żanek nie wierzy, (są 
i wśród kobiet Toma­
sze) niech przyjdzie 
i sama się przekona.

O sprawiedliwy podział 
dochodu społecznego.

Coraz liczniejsze fabryki wytwa­
rzają wciąż nowe produkty, w ko­
palniach złota zdobywane są nowe 
bogactwa, — nie można więc przy­
puszczać, że świat — przeciętnie 
biorąc — ubożeje. Bieda i bezro­
bocie wśród proletariatu wiejskiego 
i miejskiego spowodowana jest nie 
brakiem wszelkich dóbr, lecz ich 
niesprawiedliwym rozdziałem,a prze­
cież nikt nie może zgodzić się na 
to, by przypuszczać, że <tak krzy­
cząca i tak nieuzasadniona nierów­
ność w podziale dóbr ziemskich 
miała naprawdę odpowiadać zamia- 
fom Najmędrszego Stwórcy* — 
mówi w encyklice «Quadrag. Anno* 
Pius XI. «Pan Bóg... pozostawił za­
pobiegliwości ludzkiej i urządze­
niom ludów określenie granic i roz­
dzielenie własności prywatnej* (R. 
N.) i dlatego istniejący stan wynikł 
z braku sprawiedliwości u tych, 
którzy zajęci by i zdobywaniem 
dóbr tylko dla siebie. Wobec tego 
winno tutaj wtrącić się państwo, 
które ma obowiązek przestrzegania 
sprawiedliwości „rozdzielającej* 
czyli tej, «która oddaje każdemu 
to. co mu się należy i co się mu 
oddać powinno* (R. N.j Chodzi 
teraz tylko o to, aby znaleźć pewne 
wskazania, w jakim kierunku ma 
pójść praca nad stworzeniem spra­
wiedliwszego, niż dotychczas po­
działu dóbr. I znowu otrzymujemy 
wskazówki w encyklice «Q. A.» tej 
treści: «taki winten być udział jed­
nostek i klas społecznych w bo­
gactwach, które dzięki postępowi 
społeczno - gospodarczemu stale 
wzrastają, by był zapewniony po­
żytek wszystkich, albo innymi sło­
wy, by w całej pełni przestrzegana 
była zasada dobra wspólnego*. 
Oczywiście tej zasadzie dobra ogól­
nego sprzeciwia się stan taki, kiedy 
jedna klasa wyklucza drugą od 
udziału w korzyściach: gwałci spra­
wiedliwość <klasa bogatych, kiedy 
w swej bezmyślności, spowodowa­
nej posiadaniem bogact, taki ustrój 
uważa za słuszny, który jej zapew­
nia wszystko: gwałci ją niemniej 
i proletariat kiedy spowodu nie­
sprawiedliwości zbyt skłonny do 
jednostronnego dochodzenia swe­
go prawa wszystkiego, jako wytwo­
ru swoich rąk dla siebie żąda, kie­
dy zwalcza i zniszczyć chce pry­
watną własność i wszystkie do­
chody niepochodzące z pracy*. (Q. 
A.) O tych praktycznych wskazów­
kach należy pamiętać w walce 
o sprawiedliwszy podział dochodu 
społecznego, aby nie walczyć o spra­
wiedliwość sposobami, które były­
by niesprawiedliwe. «Jest słusznym, 
by ten, kto służy społeczeństwu 
i bogatszym je czyni, miał swój 
odpowiedni udział w podziale wy­
tworzonych bogactw społeczeństwa, 
pod warunkiem jednak, że te bo­
gactwa zdobywał będzie w zgodzie 
z przykazaniami Boskimi i w  po­
szanowaniu praw osób drugich*. 
(Q. A.) A. K.
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t y g o d n ia  n a  t y d z ie ń .
Papież przeciw III Rzeszy.

Na życzenia złożone Ojciecu Św. 
a  okazji Świąt Bożego Narodzenia 
przez dziekana kolegium kardynal­
skiego, Pius XI wygłosił mowę, 
w  której odważnie i bez osłonek 
wypowiedział swoje zdanie o prze­
śladowaniu religijnem w Niemczech, 
Ojciec Św. podkreśltł, że nie ma 
zamiaru taić faktów prześladowania 
i musi „nazwać rzeczy w  sposób 
właściwy'*.

W Niemczech starają się w mó­
wić światu, że prześladowania nie 
ma. A tymczasem jest i jest ono 
cieżkie. „Nie obywa się ono ani 
bez przemocy,ani bez ucisku i groźby 
ani wykrętnych intryg i bez posłu­
giwania się fałszywymi faktami *.

Prześladowania te znajdują rze­
kome oparcie w  uprawianiu polityki 
przez duchowieństwo. Na takie na­
ciągane zarzuty odpowiada papież. 
Tak samo oskarżono naszego Zba­
wiciela przed Piłatem, jako polityka, 
jako uzurpatora, spiskującego prze­
ciwko wiadzy, jako wroga cesarza.

Na pytanie namiestnika Zbawiciel 
miał tylko jedną odpowiedź: „Kró- 
lewstwo moje nie jest z tego świata**. 
Tak również i my możemy powie­
dzieć, gdy nas oskarżają o robienie 
polityki w tych czasach mów,

Bez zasad nie ma 
działania.

„Z  próżnego i Salomon nie na­
leje" — powiada ludowe przysłowie. 
Odnosi się to nie tylko do ministra 
finansów, ale i do innych resortów 
np. działacza społecznego w  Ch. 
Z. Z. Oznacza zaś to przysłowie, 
przyłożone do tegoż działacza tyle, 
że jeśli nie posiada on utrwalonych 
zasad i dobrze zorganizowanej głowy 
stanie się wnet w swej akcji 
i w swych przemówieniach „cym­
bałem" brzmiącym— do znudzenia 
powtarzającym utarte powiedzenia 
i chwyty retoryczne, które nikogo 
ni ziębią ni parzą. Jedno z belgij­
skich pism społecznych słusznie 
pisze że ci to mówcy, napychacze 
głów słuchaczy bzdurami albo też 
oczernianiem swoich przeciwników 
byliby w niemałym kłopocie, gdyby 
ich poddać egzaminowi z tej po­
wodzi nieprzemyślanych słów, jakie 
puszczają w tłum. Niektórzy są tak 
bardzo powierzchowni, że biorą 
krzykliwą agitację, rzucanie się na 
lewo i prawo, własne swe gadulstwo 
za samą Istotę prawdy i działania. 
Gdy tym czasem do rzeczywiście 
skutecznego i owocnego działania 
potrzeba ludzi społecznie wyrobio­
nych, o zdrowym rozsądku, zimnej 
krw i i kompetentnych (fachowych).

„Właściwi ludzie na właściwym 
miejscu nie rodzą się na kamieniach! 
Wychowuje się ich i oni sami wciąż 
się wychowują. W pierwszym wy­
padku czynią to kursa i wykłady; 
obok nich każdy musi jednak usta­
wicznie pogłębiać swe wiadomości 
i wiedzę przez czytanie odpowie­
dnich książek, prasy, a także i umie­
jętną obserwację zjawisk społe­
cznych.

Pod kątem widzenia urobienia 
działaczy odbędzie się parotygo- 
dniowy kurs społeczny Ch. Z. Z. 
w  Krakowie — poza tern pismo 
nasze będzie od czasu do czasu 
podawało tytuły książek społecznych 
które winny znaleźć się w  bibljo- 
tekach organizacyjnych Ch. Z. Z. 
i  być przedmiotem dyskusyj na ze­
braniach członków.

zbrojeń i wojen. Jest w tych wa­
runkach dla Nas jakieś skromne 
miejsee. — Papież żyje, jako świadek 
Prawdy, aby tej Prawdy uczyć, — 
Prawdy, którą świat tak lekceważy, 
choć o wszystko inne się stara, tak 
samo jak Piłat, który nie czekał na 
odpowiedź na pytanie: — Co jest 
prawda ? Ojciec Sw. oświadcza wo­
bec całego świata: Nie uprawiamy 
żadnej polityki. Wszyscy wiedzą 
i mogą to zawsze potwierdzić, że 
dbamy o religię i o nic więcej.

Oczywiście trzeba żądać, by 
każdy obywatel urządził swe życie 
według prawa Bożego. Czy jest 
to religia,czy polityka? Oczywiście, 
że nie polityka. Lecz my chcemy, 
by w życiu codziennym, zarówno 
w jednostkowym jak i społecznym 
zawsze uwzględniano prawo Boże, 
które jest zarazem prawem dusz. 
To i tylko to zawsześmy czynili. 
Kto inaczej myśli i mówi, mija się 
z prawdą.

W ybory sow ieck ie.

Prasa francuska przyjęła ironi­
cznymi komentarzami: „Le Jour*' 
nazywa je „parodią wyborów**. Ra­
dykalna „Oeuvre“ , znana ze swego 
prosowieckiego nastawienia, pisze, 
iż wyniki niedzielnych wyborów 
są już znane od dawna i gdyby 
dziennik miał dość miejsca, to już 
z góry mógłby podać nazwiska 
wybranych kandydatów. „Oeuvre*‘ 
zwraca uwagę na fakt, iż wybory 
mają wszędzie do czynienia tylko 
z jednym kandydatem, co stanowi 
zaprzeczenie normalnego pojęcia 
o wyborach. — Świadczy to, że 
Stalin nie wypełnił nawet swych 
pierwotnych obietnic, które ujął 
w formie wywiadu udzielonego

Józik Gadacz życzy...
Jeden z moich znajomych nu­

dził mnie od czasu do czasu ta­
kim gledzeniem: „Gdyby to był 
Nowy Rok, życzyłbym sobie, bym 
się nie narodził". Ja mu skwapli­
wie na to odpowiadałem : „ja też 
bym ci tego życzył, na świecie by­
łoby wówczas mniej osłów” . W du­
chu zaś na niego byłem wściekły.

Dlatego, że jestem 
odmiennych przeko- 

, nań i wybieram się 
właśnie p. Kalasante­
mu, mojemu kumotro­
wi ze sąsiedztwa ży­
czyć na progu Nowego 

Roku dalszego błogosławieństwa 
Bożego... w postaci pary bliźnią- 
tek. P. K. ma już 4 dzieci. Wszyst­
kie świetnie się chowają i ślicznie 
wyglądają, z czego Kalasanty, rze­
telny i pracowity robotnik mocno 
jest zadowolony! Mimo kryzysu 
dwojaczki pozwolą mu dobić do 
pożądanej cyfry... pół tuzina apo- 
stolków. Według życzenia. Ale sko­
ro jestem przy małżeństwie i dzie­
ciach, to nie m o g ę  p o m in ą ć  
kuzyna Kubusia i jego bogdanki 
Terki. Wzdychają oni do siebie już 
od paru lat nie mogą się zdecy­
dować, bo się boją... Pani Biedy.

Do ciężkiego licha 1 
Daj ty Kuba spokój 
z tym z e rk a n ie m  
w księżyc... buchnij 
pannę w rękę i wal 

I na zapowiedzi. Po­
rzucisz w ten sposób 
niezaszczytne szeregi 
m a z g a jó w  życio­
wych.

dziennikarzowi amerykańskiemu Ho- 
vardowi w dn. 1 marca 1936 r. na 
temat tajności, powszechności i ucz­
ciwości wyborów,

Socjalistyczny „Populaire** pomiaj 
sprawę wyborów zupełnym milcze­
niem. Jedynie komunistyczna „Hu- 
manite** rozpływa się w panegiry- 
kach na cześć sowieckiej demokracji. 
Z całej prasy francuskiej towarzyszy 
jej organ Generalnej Konfederacji 
Pracy(!) ,Le Peuple'*,, który zamie­
ścił dziś specjalnie spreparowany 
elaborat propagandowy na temat 
„stalinowskich wyborów". Jest to 
przypuszczalnie skutek niedawnego 
.pobytu p. Jouhaux w  Moskwie 
i podpisania przezeń układu o fuzji 
sowieckich związków zawodowych 
z międzynarodówką amsterdamską.

„Le Matin** przytacza dziś na 1 
stronie ustęp z mowy wyborczej 
Woroszyłowa, gloryfikujący ostatnie 
egzekucje wodzów armii sowieckiej, 
twierdząc, iż „w  żadnej innej armii 
na świecie podobnego przemówienia 
naczelnego dowódcy nie sposób 
sobie wyobrazić**.

Pogrom kom unistów  „polskich**.

Wielkie wrażenie wywołała wia­
domość, otrzymana z Moskwy 
o aresztowaniu tam wszystkich 
członków centralnego komitetu wy­
konawczego komunistycznej partii 
polskiej. Mimo, że aresztowania na­
stąpiły zupełnie niespodziewanie 
i w nocy, kilku członkom komitetu 
udało się zmylić czujność agentów 
G. P. U. i zbiec, jeden zaś z człon­
ków tego komitetu — Hubermań, 
rodzony brat znanego skrzypka, po­
pełnił samobójstwo w chwili, kiedy 
przyszli po niego wywiadowcy.

Z góry też życzę ci na kredyt 50 
lat pożycia i choćby połowę z tej 
cyfry... dziecek. Dostaniesz wten­
czas nagrodę Prezydenta i medal 
„Polonia przeludniona**. Ale żart 
na stronę. Niech sobie Kuba robi 
co chce 1 Są większe nieszczęścia 
np. bezrobocie w naszej jeszcze 
nie odbudowanej Polsce.

Wszyscy na wyścigi 
mówią o stawianiu^ f Dawniej,"jasnym było dlaczego 

| / « k nowyc,h fabryk a tu j w Chorych Kasach brakowało na 
l/»™ te, które d a w n o ' leczenie, bo^ towarzysze zasilali 

funduszami swoją agitację polity­
czną. Ale dziś? Przecież to pano­
wie komisarze rządowi! Chociaż 
komu to dziś u fa ć ?  Chyba nie 
panom starostom, z których k ilku  
zbyt często przepro­
wadzało drogą wenty- t 
lację ka s  państwo- 1 
wych. Będzie górzej 
jak się p o d a tn ic y  
zmówią i nie dostar­
czą materiału do wentylacji, Ale- 
stop 1 Niech ja się ugryzę w język, 
bo za dużo powiedziałem i wy­
trzymałość cenzora też ma swe 
granice. Już, ju ż ! — Tylko jeszcze 
jedno niewinne życzenie noworo­
czne... pod adresem naszych przy- 
jemniaczków z pejsami... Wy wie­
cie, że Was bardzo ko­
chamy. Alenie trafi nas 
żaden u d a r  sercowy . 
przy rozstaniu...! — Na f  
dystans będziemy was 
jeszcze więcej kochali.
Gotowiśmy was nawet 
o d w ie d z ić .  Mam na­
dzieję że to was przekona do ry­
chłego w y ja z d u  w krainę Erec 
Izraela. Im prędzej, tym lepiej. Na 
wszelki wypadek życzę wam szczę­
śliwej bezpowrotnej podróży !

wzniesione, zamy­
kają swoje wrota 
i brzć r o bo t n ic zą 
wysyłają na zieloną 
trawę.

Więc w tym No­
wym Rokiem wszystkim robotni­
kom i pracownikom umysłowym 
życzę, by ich nie dotknęła klęska 
bezrobocia i by nie stanął żaden 
warsztat pracy uczciwej, (wyklu­
czam więc przedsiębiorstwa zło­
dziei i oszustów).

Wszyscy z y s k a j ą na tym, że 
Polacy będą pracowali, nawet sta­
tystyka strajków, bo sobie odpo- 
cznie. Skorzystają też nie mało 
związki zawodowe, których kasy 
z powodu bezrobocia i marnych 
zarobków członków świecą pust­
kami. Od członków, mimo ciągłe­

go w b i ja n ia  im 
pa m ię ć  klina 

upomnień składko­
wych tak trudno coś 
wybębnić grosza, że 
łatwiej byłoby im 
ukraść. Mogłaby też 
o tym coś powie­
dzieć i Re d a ke ja  
„Walki Pracy” .

Ludzie dziwnie stali się nieczuli

Aresztowano Jana Hempia, który 
był w Polsce znanym działaczem 
spółdzielczym, potym zaś uciekł do 
Rosji i tam zajął wybitne stanowisko 
w  szeregach komunistycznych, Wa­
lewskiego (prawdziwe nazwisko 
Horwicz), założyciela komunisty­
cznej partii w Polsce, Krajewskiego 
(prawdziwe nazwisko Władysław 
Stein), starego działacza partyjnego, 
którego rodzony brat — Damski 
Henryk Kamieński Stein) został roz­
strzelany przez G. U. P. rok temu. 
Poza tym aresztowano Henrykow- 
skiego (prawdziwe nazwisko Saul 
Amsterdam), pochodzącego z Mało­
polski Wschodniej, b. aplikanta ad­
wokackiego, który pracował w kan­
celarii adwokackiej ś. p. adw. omia- 
rowskiego. Henrykowski był człon­
kiem centralnego komitetu od 1922 
roku. W  Polsce aresztowano go 
4 razy i stawiano przed sąd. Wów­
czas bronił go adw. Śmiarowski. 
Początkowo Henrykowski był teo­
retykiem stronnictwa „Poale Syjon**,, 
potym zaś po rozłamie tego stron­
nictwa przeszedł do komunistów 
i uciekł z Polski. Razem z nim are­
sztowano Jerzego Ringa, który jest 
synem znanego profesora Heringa. 
Ring był członkiem centralnego ko- 
miletu, redaktorem wydawnictw ko­
munistycznych oraz autorem pro­
gramu partyjnego.

Wśród aresztowanych znaleźli 
się Bronkowski (prawdziwe naz­
wisko Bartnowski), członek central­
nego komitetu i oficjalny ideolog 
partyjny, S. Pruchniak, członek C. K. 
od 1926 roku i Leński (prawdziwe 
nazwisko Leszczyński), sekretarz 
generalny centralnego komitetu od 
1929 r.

i twardzi niczym Gbezpieczalnie 
Społeczne, które swą złą wolę 

wobec klientów ubierają
PótoMMFy w bukieciki zjadliwych 

yretnaczAui paragrafów, od których 
można dostać „kołków 
w brzuchu, pieczenia 
w piersiach, bólów ro­
mantycznych w nogach 
i szczekania w głowie**.
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Z szerokiego świata Młodzież na froncie pracy.
Kiedy po wojnie światowej pre­

zydent Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki Półn. rzucił myśl utworzenia 
Ligi Narodów, prawie wszyscy byli 
przekonani, że organizacja ta przy­
czyni się w znacznej mierze do 
przywrócenia i utrzymania pokoju 
w skołatanym długą wojną świecie. 
Nadzieje te jednak zawiodły. Stany 
Zjednoczone, chociaż od nich wy­
szła inicjatywa utworzenia Ligi Nar., 
same od niej nie weszły, przed pa­
roma laty porzuciła Ligę Japonia, 
po niej Niemcy, a ostatnio Musso- 
iin i w mowie swej zapowiedział 
i ogłosił, że Włochy występują 
z Ligi. Liga podczas swego istnie­
nia nie potrafiła załatwić pomyślnie 
żadnego konfliktu, czy to chodziło 
o  wojnę Boliwii i Paragwaju, czy 
o zdobycie Abisynii przez Włochów. 
Obecnie w Lidze z państw większych 
pozostały: Anglia, Francja i Polska. 
Obecność zaś Sowietów w Lidze 
możemy uważać tylko za fakt, któ­
ry utrudnia Lidze istotne czuwanie 
nad pokojem. Czy wynika stąd, że 
Liga jest niepotrzebna i szkodliwa? 
Nie, bynajmniej — organizacja, któ­
ra ma za cel swój pracę nad utrzy­
maniem pokoju jest nadzwyczaj po­
trzebna, lecz należy dążyć do tego, 
by oprzeć ją na zasadach spra­
wiedliwości, by wyrugować z niej 
takie państwa, które jak Sowiety 
np. — są sprawiedliwości i pokoju 
powszechnego jak największym wro­
giem.

Wiadomość o wystąpieniu Włoch 
z Ligi była zapowiadana dosyś 
dawno. Zaniepokoiło to państwa, 
które dotychczas w Lidze pozostają 
i w niej szukają oparcia dla swej 
polityki. W  tym niepokoju należy 
upatrywać jedną z przyczyn podró­
ży francuskiego ministra spraw za­
granicznych Delbosa po Europie 
środkowej i południowej. Min. Del- 
bos przybył najpierw do Warsza­
wy. a potem kolejno objechał sto­
licę Rumunii, Jugosławii i Czecho­
słowacji. Jak podają dzienniki, po­
drożę te dały w wyniku zacieśnie­
nie węzłów przyjaźni i sojuszu po­
między Francją a państwami, które 
minister Delbos odwiedził. Obecnie 
oczekiwać wypada większego uak­
tywnienia naszej polityki zagra­
nicznej i podróży min. Becka, gdyż 
jest rzeczą jasną, że Polska ma naj­
więcej danych po temu, dy odgry­
wać w Europie środkowej rolę naj­
ważniejszą.

A tymczasem na Dalekim Wscho­
dzie wojna japońsko-chińska toczy 
się dalej i wojska japońskie z dniem 
każdym zdobywają nowe obszary. 
Padł już Pekin i Nankin — dwie 
stolice chińskie, nie oszczędzili także 
Japończycy międzynarodowych kon­
cesji w Szanghaju, a ostatnio przez 
pomyłkę (tak przynajmniej twierdzą) 
zbombardowali statek amerykański. 
Wywołało to wielkie oburzenie 
Angli i Ameryki, które czują się 
zagrożone w spokojnym posiadaniu 
swoich kolonii. W  kancelariach dy­
plomatycznych wre teraz gorączko­
wa praca: toczą się narady, czy na­
leży zagrozić Japonii jakimś sank­
cjami, czy wysłać na może Chińskie 
flotę brytyjską oraz amerykańską, 
aby przez to zaznaczyć, że ona te 
kraje zdecydowane są na wszystko, 
by bronić swych praw do dawnych 
zdobyczy. Stajemy zatem przed 
nowym widmem grożącej wojny.

A. K.

Zagadnienie pracy młodocia­
nych w miastach i miasteczkach 
polskich, nie ma należytego roz­
wiązania. Stosunkowo najłatwiej 
sprawa ta przedstawia się na wsi, 
gdzie dziecko od młodych lat 
wdrażane jest w pracę rolną całej 
rodziny. Natomiast w miastach, 
gdzie rok rocznie dziesiątki tysię­
cy młodych opuszcza szkołę po­
wszechną, rzecz jest bardziej mo­
zolna. Zazwyczaj 15 letni młodzie­
niec niema warsztatu pracy w swej 
rodzinie. Szuka, gdzieby wynająć 
swą pracę. Nie łatwa to sprawa 
w okresie bezrobocia. Pracodawcy 
nie chętnie przyjmują młodocia­
nych ze względu na uciążliwe 
ustawodawstwo ochronne.

Zarobki młodych są nieraz 
śmiesznie niskie. Trudno się za 
to jako tako utzymać. Mieszkania 
zaś po miastach są naogoł drogie. 
Stołowanie się też nie wychodzi 
tanio. Dochodzą do tych wydat­
ków i opłaty za szkołę dokształ­
cającą, która w dużej mierze uzu­
pełnia praktykę terminatorską teo­
retycznymi wiadomościami i ogól­
nym dokształceniem.

Osobną rubrykę, bardzo ważną 
w życiu młodych w mieście, to 
zużytkowanie wolnego czasu, zwła­
szcza w niedziele. Wielu z nich, 
jeśli nie idzie na mecze piłki noż- 
dej, wałęsa się beznadziejnie po

Wiele się dzisiaj mówi i  pisze 
na cześć pracy. Pracę uważa całe 
mnóstwo ludzi za jedynie ważny 
tytu ł do ciągnięcia korzyści z dóbr 
tego świata, z dochodu tak zwa­
nego społecznego. Jedni powiadają, 
że to prawo do korzyści ma mieć 
tylko pracujący fizycznie, inni go­
dzą się dopuścić do owych zysków 
i  pracujących umysłowo, czy wo- 
góle duchowo — co krok słyszy 
się hymny na cześć pracy i  ludzi 
pracujących — a ê sama praca 
jest naogół nie łubiana, że ju ż  nie 
powiedzieć znienawidzona. Uważa 
ją  większość dzisiejszych ludzi za 
niesnośne, krzywdzące jarzmo.^

Ideałem życia, to życie tak 
zwanych „niebieskich ptaków", co 
nie sieją ani żną... nie pracują, 
a żyją. Iluż takich- co gotowi na 
wszelkie rodzaje poniżenia zdecy­
dować się, byle nie pracując — 
lekko żyć. Jak za „dobrych pogań­
skich czasów".

Bo chrześcijańskie społeczeń­
stwa pracę kochają i prawdziwie 
czczą. Pamiętają bowiem o tym, 
że Chrystus pracował i  z pracy 
swych rąk żył. Toż w synagodze 
nazaretańskiej, gdzie go najlepiej 
wszyscy znali, bo na ich oczach 
rósł —. w zdumieniu wysłuchawszy 
mowy Jego, szeptano: „ Skądże Mu 
ta mądrość... Czyż nie jest cieślą 
i  synem cieśli? Czyż nie jest Ma­
ria  matką Jego?" Pamiętało i  pa­
mięta chrześcijaństwo, że Chrystus

miasta.
Nie rzadko wchodzi w złe to­

warzystwo, wykoleja się i wpada 
w ręce policji. Specjalną kategorię 
stanowią wśród tych młodych 
włóczęgi, działający w promieniu 
jednego miasta i tz. rajzerzy, wę­
drujący od wsi do wsi i od mia­
sta do miasta. Żyją oni z tego, co 
dadzą im łaskawi ludzie, nie rzad­
ko sypiają pod gołym niebiem. 
Trudno powiedzieć ilu jest tych 
obierzyświatów. Młodzież stojąca 
po wyjściu ze szkół na froncie

Wartość pracy.
Apostołów wybrał z pośród ludzi 
pracy, i że ci do końca życia z pra­
cy rąk swych żyli- Co było do głę­
bi chrześcijańskiego, to zawsze 
z dumą sobie powtarzało słowa 
św. Pawła: „N ie żądaliśmy od was 
ani złota ani srebra, ale własnymi 
rękoma zdobyliśmy to, co było po­
trzebne nam lub tym, którzy nam 
towarzyszyli".

Mamy jedną książkę z drugie­
go wieku po Chrystusie, pod tytu­
łem: „Nauka dwunastu Apostołów" 
cieszyła się wielką powagą w pie- 
wotnym Kościele. Czytamy w niej 
takie rady rzekomo pochodzące od 
samych Apostołów.

„Gdy przyjdzie do was pod­
różnik bazdomny, wspomóżcie go 
ja k  tylko możecie” .

„Jeżeli cljce pozostać wśród 
was, niech pracuje i niech i e“ •

Jeśli nie ma warsztatu, zaradź­
cie jakoś, by chrześcijanin nie ży ł 
wśród was bez zajęcia” .

„Jeżeli nie chce się do tego do­
stosować, to jest to człowiek oszu­
kujący zapomocą nauki Chrystu­
sowej. Miejcie się na baczności 
przed takimi osobnikami".

Nieprawda, że ciekawie posta­
wiona tu sprawa? Uznano za oszu­
sta, tego, coby chciał bez końca 
korzystać z pomocy, a  nie chciał 
zabrać się do wskazanej mu pracy.

Wszystkie stare zgromadzenia 
zakonne, które ćwiczyły swych 
członków w doskonałości, przewi­

Życzenia szczęśliwego Nowego Roku 1938
składa wszystkim Czytelnikom — Redakcja „Walki Pracy“

pracy nie jest w ła ś c iw ie  z e r ” 
g a n iz o w a n ą  w swoich wła­
snych organizacjach zawodowych. 
Trudności organizacyjne tkwią mię­
dzy innymi i w słabej liczbie za­
trudnionych, a w wielkiej cyfrze 
młodocianysh istotnie bezrobot­
nych. Organizacja młodzieży ro­
botniczej jednak by się przydała. 
Miałaby ona poza obroną intere­
sów zawodowych młodzieży także 
i zadania samowychowania niepo­
miernej wagi. Katolicy francuscy 
czy belgijscy rozwiązali tę sprawę, 
zakładając przed kilku laty orga­
nizacje chrzęść, młodzieży robot­
niczej (tz. I. O. C.). Organizacje te 
same się rozwijają i stanowią zna­
komite, wychowhwcze środowisko 
przygotowania młodych do zawo­
du. CI nas ruchowi młodzieży miej­
skiej niedostateczną poświęca się 
uwagę. Daje się też odczuwać 
brak odpowiednich ludzi do pro­
wadzenia czy przewodzenia takiej 
młodzieży. Zakony, które nie ma­
ło pracują nad wychowaniem mło­
dzieży pozaszkolnej, same nie mo­
gą rozwiązać tych trudności. Win­
ny one pójść raczej na program 
utworzenia jednej, wspólnej orga­
nizacji młodzieży robotniczej, pro­
wadzonej w duchu chrześcijań­
skim. Zyczyćby sobie należało, by 
to nastąpiło możliwie rychło.

dywały w swych regułach dużo 
czasu na pracę i  to pracę fizycz­
ną. Mówiło się, „że życie dobrego 
zakonnika powinno całe być wypeł­
nione pracą, modlitwą i  posłuszeń­
stwem". Powtarza się też często 
w kościele, ludziom dążącym do 
doskonałości zdanie'. „Zawsze się 
modlą ci, którzy zawsze pracują” . 
Pamiętając o tym zdaniu św. Igna­
cy Loyola, mówiąc raz o jednym  
bracie murarzu, imieniem Antoni, 
twierdził, że za każdą cegłę, któ­
rą  obsadzał w murze, dodawał jed ­
ną nową perłę, do korony swej 
chwały. Podobnie św. Bernard rzekf 
jednemu bratu, który podją ł się 
jakiejś ciężkiej pracy i dokończył 
ją, że wybrał najpewniejszą drogę, 
by dojść do nieba bez zbaczania 
do czyśca. W rocznikach zakonu 
0 0 . Jezuitów czytamy, że nasze- 
Ks. Skardze ukazał się we śnie je ­
den z braci włoskich, którego znał 
za życia. Ks. Skargę uderzyło dziw­
nie, że ręce owego brata Szymona 
były jaśniejsze od reszty ciała. 
Na pytanie, jaka tego przyczyna, 
otrzymał odpowiedź, że jest to na­
groda za prace, które wykonał owe- 
mi rękami przy spełnianiu swych 
obowiązków.

Wielką zatem wartość przypi­
suje chrześcijańska nauka pracy. 
My przeciętnie patrzymy na nią 
jako źródło zarobku. Warto jednak 
niezapominać i  o tych moralnych 
•jej wartościach- X. R.
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Jan Kasprowicz

Twe oczy...
Gdy mnie ogarnia zmrok, co dusze cztecze 
Tak natarczywie a t do ziemi tłoczy. 
Spieszą nademną zbawczą spełnić piecz? 
Twe jasne, ciche, twe głębokie oczy.

I  zło, uchodząc, poza sobą wlecze 
Tabor swyclusmutków i  w nicość się toczy, 
Tak je  spłoszyły, ja k  cherubów miecze, 
Twe jasne, ciche, twe głębokie oczy.

I  znów oczyszczon i  znowu ochoczy 
Do tego życia, które m i zmieniły 
Twe jasne, ciche, twe głębokie oczy.

Tulę do p iersi ten m ój skarb uroczy.
Ach !  i  całuję, pełen nowej sity,
Twe jasne; ciche, twe głębokie oczy !

Gdy zima za oknem...
Nietylko wiosna, ale 

i zima ma swych poe­
tów. P o t r a f i ą  oni 
wyczarować dla nas 
piękną krainę uczuć.

Czy nie robi nam 
się cieplej nie tylko 
na ciele, ale i w  ser­
cu kiedy cz y t a m y
takie np. wiersze:

' .G dy na dworze wszystko skrzepło, 
W izbie miło, swojsko, ciepło,

. Z  czerwonego paleniska
Płomień głowni skrami pryska. 
Blaskiem złoci się świetlica" ..

(L. Staff).

Powiecie, że nie wszyscy przeżywają 
te urocze nastroie. Bezrobotni nie mają 
nieraz na kawałek chleba, a nie dopiero 
na opał, w  wielu domach nie ma już wo- 
góle kominków z paleniskiem. Są piece 
kaflowe, lśn ące ale sztywne, są kuch ie 
również obłożone kaflą, a gazdowska 
świetlica przemieniła się w tuzinkowy po­
kój, zawalony fabrycznymi meblami bez 
wyrazu. W  tych jednak rodzinach, a ta­
kich przecież jest większość, gdzie ojca 
rodziny jeszcze stać na rzetelny opał, cie­
szmy się radością wspólnego ogniska, 
t M iło  jest być razem kiedy na dworze

.ś w ia t tumani wichrów wrzawa"
M iło  jest — gdy przy piecyku, — ślącym 
w  przestrzeń pokoju swe niewidzialne 
fale ciepła zbierze się cała rodzina, od 
babci poczynając aż do małego wnuczka 
W kołysce. Prawdziwe ognisko skupia­
jące całą rodzinę, kiedy jeszcze ojciec 
wróci od pracy i omywszy się z brudów 
Całego dnia przysiędzie się do kompanii 
i pocznie gwarzyć o wydarzeniach dnia, 
o ludziach dobrych i złych, z którymi 
przyszło mu się spotykać. Pomału rozwią­
zują się wszystkim języki i buchnie ciepła, 
ożywiona wymiana myśli i uczuć, nie 
plotkarska i obmowna, ale czysta, szcze­
ra i dobromyślna. Dobrze jest wtenczas 
być w rodzinie!

Dosadnie...
Nasz lud ma nieraz dosadne 

powiedzenia. Często przejaskrawia­
ją one rzeczywistość, ale często 
nadają kształt plastycznej wyrazi­
stości faktom i zdarzeniom. Oto 
krótka ilustracja do powyższych 
wywodów. Jedna kobiecina w pro- 
wincjonalnem miasteczku nie mo 
gąc uzyskać od niższych urzędni­
ków starostwa zapomogi dla swych 
biednych dzieci udała się do sa­
mego p. starosty. Ale i tutaj za­
nosiło się na to, że nic nie uzyska, 
gdyż starosta zasłaniał się niemoż­
nością przyjścia je j z pomocą.

Zrozpaczona niewiasta poszła 
.na całego* i taką krótką wyrżnę­
ła filipikę p. staroście: .Wyście 
tu wszyscy dobrzy! Jak tu przyjdą 
biedni ludzie, to zamykacie przed 
nimi drzwi, albo ich nie wpuszcza­
cie. Ale niechby się tu zjawiła ja­
kaś pani z dekoltem po pępek to 
je j wszyscy nadskakujecie!* Soczy­
sta wymowa robotnicy poskutko­
wała. Dość to dawne czasy, bo 
dziś takich głębokich dekoltów 
podobno nasze panie już nie noszą.

Powołanie rodzinne

Sowiety odkrywają... rodzinę

Pogląd na życie małżeńskie i  ro­
dzinne w warstwach robotniczych jest 
albo zmącony, albo niedostatecznie uświa­
domiony.

Właściwie nie uświadamia się u nas 
prawie wcale dorastającej młodzieży, któ­
rą pozostawia się grze ślepych instynktów  
czy przewodnictwu pokątnych doradców. 
Wielu młodych nie dochodzi wcale, z bra- 

|  ku należytego przygotowania do pojęcia, 
|  że małżeństwo i  założenie rodziny jest 
"  specjalnym powołaniem. Powołaniem jest 

tu  nietylko obopólna miłość małżonków 
i  wydawanie dzieci na świat, ale zaopiekowanie się dzieckiem w jego 
słabości i  niemocy, ale kierowanie nim, co wymaga wielkiego nakładu 
rozumu, uczucia i  woli. Potrzeba też dziecko umiejętnie wdrażać 
w cel życia, kształtować władze jego duszy. Pracować nad rozwojem 
nowego człowieka, ja k  rzeźbiarz pracuje nad wykuciem swego dzieła, 
oto najwznioślejsze powołanie ludzkie! Opatrzył je  też Bóg najpięk­
niejszymi darami.

Miłość, która jes t u podstawy tego powołania, jest jakby iskrą 
miłości samego Boga. Z łożył ją  Stwórca w serca młodzieńca i  dziew­
czyny, przeznaczonych jedno dla drugiego.

Nie jes t miłość jakim ś zwykłym  uczuciem ludzkim, ani jakąś 
Samą namiętnością, ale jes t boskim darem na służbie wzniosłego 
i  wielkiego dzieła. Miłość ma w tym znaczeniu coś z uczucia re lig ij­
nego. Dlatego żyw i sie czystością serca i  ciała. Jeśli o niektórych 
dziewczynach czy młodzieńcach mówi się, że „zachowują swą cnotę“  — 
to piękne te słowa oznacza ją, że zachowują się wolnymi od skazy, że 
unikają niewłaściwych pokus, błędnych flir tó w  i  igrania z miłością. 
On i  ona chcą kiedyś kochać się w całej pełni, z oddaniem całej swej 
istoty, nienadgryzionej w przelotnych miłostkach. Jeśli s iły  serca 
w ten sposób się zachowują i  koncentrują, to i  dlatego jeszcze, że 
przyjdzie kiedyś zużytkować je  w  długoletnim wzajemnym poświę­
ceniem ojcostwa i  macierzyństwa. Dla te j przeto przyszłej miłości, 
mężczyzna stara się rozwinąć bogactwa moralne swej duszy, konieczne 
dla życia z żoną i  dziećmi, podobnie i  dziewczyna pragnie udoskona­
lić  swe zalety kobiece, a pozbyć się swych wad, które mogłyby stać 
się przyczyną zamętu i  cierpień i  rozbić zjednoczenie serc. Trzeba wy­
korzenić z siebie popędy samolubstwa, obmowy, rozproszenia, zazdro­
ści i  t. d. Jeszcze jedno. Małżeństwo nie jes t ani jakąś loterią, ani 
zimnym rachunkiem równania, ale bezinteresownem oddaniem się i  po­
święceniem. Nie należy w nim szukać przystani wygód i  przyjemności 
czy zaspokojenia swej próżności.

Małżeństwo nie wyklucza ciągłego doskonalenia się, wzajemnego 
wzbogacania dusz małżonków w miarę narastających obowiązków. 
Wielką obopólną radością jes t ten wzrost moralnych i  duchowych 
wartości. One to mają tworzyć odżywczą atmosferę dla dziecka, które 
przyjmuje z  samej postawy rodziców wskazania dla swego życia. 
Wychowanie bowiem więcej opiera się na żywych drobnych przykła­
dach, niż na gromkich rozkazach, czy zakazach rodziców.

Komuniści rosyjscy, od początku 
rewolucji stawiali na kobietę, gło­
sząc jej wyzwolenie. Miało ono po­
legać na tym, że kobieta została 
odciążona od wychowania dzieci. 
W tym też sensie rozwinęli ogrom­
ną propagandę i w wielkiej mie­
rze osiągnęli swoje. Kobieta so­
wiecka rzeczywiście oduczyła się 
zajmowania się swymi dziećmi. 
Stało się zatem zadość doktrynie. 
Bolszewicy mogli tryumfować, że 
przeprowadzili jeszcze jedną ze 
swych zasad. — Ale cóż? Można 
stroić różne psikusy naturze, bo 
ona jest pozornie niema i cierpli­
wa, ale do czasu.

Nieubłagane prawa natury sa­
me potrafią upomnieć się o res­
pekt dla siebie. W ślad za tym 
wytrzebieniem uczuć macierzyń­
skich z serca kobiety pogłębiła się 
demoralizacja nie tylko rodziny, 
ale i młodzieży zaznaczył się też 
nielitościwy spadek urodzin. Do 
pewnego stopnia ratowała sytuację 
wieś, ale i ta sięgnęła do owoców 
z drzewa zakazanego. Skutek był 
ten, że władze wojskowe zrobiły 
larum. W potężnym państwie zwią­
zkowym odtrąbiono na „w ty ł zwrot* 
Zaczęły wszystkie surmy prasowe, 
jakgdyby nigdy nic nie zaszło, dąć

w hymny pochwalne na cześć ro­
dziny.

Ale okazało się, że uczuć nie 
da się napędź ć w serca państwo­
wą reklamą. Umysłowość kobiet 
zmieniła się na trwałe. — Uczucie 
macierzyńskie mocno się zatarło, 
kobieta przez sporty, kult ciała 
i pracę fabryczną zatraciła zmysł 
rodzinny. Odkobieciła się — by 
użyć wyrazistego słowa.

Państwo naprawdę się zaalar­
mowało tym stanem, groźnvm dla 
jego przyszłości. Wyszły ustawy 
ograniczające rozwód i przerywa­
nie ciąży, osobne ukazy podnosiły 
zaszczyty i radości rodziny, konie­
czność szanowania kobiety, jako 
żony i matki. Pochwały i odzna­
czenia, jak deszcz spływają teraz 
nie na kobiety wolne, ale „na 
czynne małżonki", które nie pra­
cują na zewnątrz, ale w domu wy­
chowują dzieci.

Na każdym miejscu podkreśla 
się też, że nailepszą obywatelką 
jest dobra żona, matka i gospo­
dyni. Tak... Salomon miał rację, 
kiedy mówił: że nic „nowego nie 
dzieje się pod słońcem". Sowiety 
potwierdzają z d a n ie  biblijnego 
mędrca.

Bezrobocie rozkleja.
Bezrobocie wpływa ujemnie na 

współżycie małżonków między so­
bą. Z wielu wypowiedzi na ten 
temat w Pamiętnikach Bezrobot­
nych podajemy poniżej parę cha­
rakterystycznych.

Robotnik z dość liczną rodziną 
po kilkunastu latach pożycia mał­
żeńskiego pisze: „Zyję w małżeń­
stwie 15 lat, do tego czasu nie 
miały miejsca między mną a żoną 
żadne scysje, nawet małych nie­
porozumień nie było... dzisiaj har­
monia życia naszego szwankuje, 
wkradły się niezgoda, nienawiść, 
zło*.

Robotnica, lat 24 powiada: 
„...głupie jest to przysłowie: gdy 
rodzina żvje w zgodzie to jej bie­
da nie dobodzie. Powinno ono te­
raz brzmieć inaczej, według mego 
zdania, a mianowicie tak: „gdzie 
bieda bodzie, tam się żyje w nie­
zgodzie” .

Ślusarz, lat 36. „Teraz żona 
niejednokrotnie robiła mi masę 
wymówek, że takiego męża, to po 
60 latach mogłaby dostać, poco 
ja się w tak okropny sposób mę­
czę... Dlaczego za Ciebie wyszłam 
żebym zgłodu umierała, nie miała 
swego kąta i dachu nad głową. 
Co za mąż. Ja postaram się o ko­
chanka... i t. d.

Bezrobocie prowadzi też do 
rozejścia się. — „Pewnego dnia 
chciałem pójść z żoną do kościoła, 
lecz ona me chciała, poczem za­
brała się i wyszła. Udałem się i ja 
do kościoła i po wyjściu ze świą­
tyni zapvtałem dlaczego ze mną 
razem nie idzie. Powiedziała mi, 
że z bezrobotnym.hultajem nie ma 
przyjemności iść.
Gdy wróciłem 
i chciałem po­
rozmawiać z żo­
na, to chwyciła 
fraszkę od lemo­
niady i cisnęła 
we mnie, poczem
rozeszliśmy się w rozmaite strony. 
Oto skutki, które wytwarza bez­
robocie*.

Skutki te objawiają się różnie. 
Jeden z pamiętmkarzy tak je zbie­
ra razem:

„...jest cała masa różnorodnych 
komplikacji. Począwszy od żony, 
która pracuje i żywi swego męża, 
poprzez służące, które pożyczają 
pieniądze swoim „narzeczonym* 
i karmią ich, a skończywszy na 
zwyczajnej prostytutce, —  która 
utrzymuje swego bezrobotnego ko­
chanka".

Pytania
Umieściliśmy dotąd w „Walce 

Pracy* parę artykułów o kłopotach 
rodziny robotniczej i pracy kobiet 
w fabrykach, Piagnąc zorientować 
się czy nasze wywody znalazły 
jakiś oddźwięk u czytelników, pro­
simy o odpowiedź na następujące 
pytania:

1) Czy udział kobiety w pracy 
fabrycznej nie zagraża jej warto 
ściom moralnym?

2) Czy praca kobiety zamężnej 
nie rozprzęga życia rodziny (brak 
opieki nad dziećmi, zanik gospo­
darstwa domowego)?

3) Czy praca fabryczna nie 
wpływa ujemnie na zdrowie ko­
biet'?

4) Czy płaca kobiety nie obni­
ża plac mężczyzn?

Piosimy Was o podanie nam 
p is e m n ie  waszych spostrzeżeń 
i wniosków! Pożądane są też fakta 
i szczegóły.
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Tego nam brak
Już z paru stron słyszałem tę skargę: 

u nas w Polsce nie ma prawdziwej mi­
łości bliźniego. O bliźnim, jeśli (ak go 
jeszcze można nazwać — myśli się tylko 
jak go oszukać, jak oczernić, jak umniej­
szyć. Kiedy ktoś ma wydać sąd o drugim 
to zawsze zaczyna od najgorszych jego 
przywar: przenicuje wszystkie jego sła­
bości teraźniejsze i przeszłe, wszystkie je­
go niedomagania a na ostatek dopiero, 
dla ocukrzenia gorzkiej pigułki znajdzie 
parę nic nie znaczących cieplejszyc1' fra­
zesów. Smutny to objaw. — Dowodzi on 
o strasznym zaniku ducha chrześcijańskie­
go wśród nas, albo też o paskudnie wy­
paczonym pojęciu tegoż.

Kiedy czytałem jeszcze w młodości 
traktat >0 Przyjaźni* wielkiego rzymskiego 
mówcy i pisarza Cicerona, zdumiewałem 
się do jakich wytwornych uczuć doszli 
już starożytni. Nasze czasy i nasze sto­
sunki wydawały mi się w porównaniu 
z tamtymi, wprost barbarzyństwem. Ale 
kiedy wziąłem do rąk Ewangelię i listy 
św. Pawia dojrzałem, że chrześcijaństwo 
prześcignęło niepomiernie to co miała 
najlepszego starożytność w kulturze uczuć. 
Nie mogłem jednak niezauważyć również, 
że te cudne ideały miłości braterskiej nie 
przeszły jeszcze przez zatwardziałą korę 
naszej duszy. — W  stosunku do zasad 
i wskazań nauki Chrystusowej cechuje nas 
eiągle dotąd osrom-a prymitywność i nie- 
urobienie. Stąd też życie nasze społeczne 
jest także uciążliwe, znojne i nieradosne. 
Nie wiele spotykamy w nim ludzi dobrych, 
ludzi bezinteresownych i sprawiedliwych, 
lndzi z zasadami i o czujnym sumieniu, 
świadomych w pełni tego co czynią i co 
mówią. Zgodzić się zaś musimy, że mi­
łości bliźniego, o której cechach tak pię­
knie mówi św. Paweł w pierwszym liście 
do Koryntian X III, w. 1—8, nie zastąpią 
żadne ustawy, ani gromo-władne rozkazy, 
ani huraganowe krzykactwo czy gadul­
stwo. Im prędzej to zrozumiemy i przero­
bimy nasze sposoby obcowania z ludźmi 
tym rychlej będziemy pracowali na właści­
wej drodze i tym więcej wyniki nasze będą
prawdziwie trwałe i owocne.

W IE R Z Ę
Przeciwko burzom i wichrom żywota,
Co gaszą w ludziach święte ognie ducha. 
Przeciw zwątpieniu, które myślą miota. 
Jak  wiotką brzozą śnieżna zawierucha, 
Przeciw szyderstwu, co tchnieniem lodo-

Przenika dusze w mroźne) atmosferze, 
Bronią się jednem uczuciem i  słowem:

W ierzę!

Wierzę w te światfa. co ręką matczyną 
W dn i mych zaraniu w sercu zapalone, 
W pomroku życia wciąż błyszczą, nie giną, 
Błyszczą i  grzeją, a wciąż w ową stronę 
Kieru ją myśli, gdzie w lazurach świeci 
M ilion gwiazd wiecznych, a ich mleczna

droga
Wiedzie do O jca wszystkich ziemskich 

Do Boga !  dzieci:

Wierzę, że dobra, piękna świat wspaniały, 
W Nim ma przedwieczny istnienia początek 
i  że ludzkości wszystkie ideały 
To Jego m yśli szczerozłoty wątek.
Że fest ogniskiem, do którego płyną  
Duchy strudzone żywota ogrojcem,
A ludzkość cała jes t jedną rodziną.

A On je j  ojcem!

Wierzę i  w ludzi, że na dnie ich duszy. 
Jak na dnie morza czyste pe rły  drzemią. 
Że, gdy je  ręka m iłości poruszy, 
Odblaskiem nieba zaświecą nad ziem ią; 
Że więcej słabych, chorych niż zbro­

dniarzy;
Że choć najmocniej szaleństwo opęta. 
Jeszcze gdzieś w g ł*b i duszy się rozżarzy

Iskierka święta.
Grudziński.

Żniwo rewolucji.
Według zeznań biskupów i księ­

ży, którzy ucieczką zdołali ocalić 
życie, skutki rewolucji hiszpańskiej 
są tragiczne: zabitych zostało 10 
biskupów i przeszło 13,400 księży — 
blisko 40 procent duchowieństwa 
hiszpańskiego. W ośmiu diecezjach 
liczba ofiar wynosi 80 procent, 
a w Malaga aż 90 procent. Liczba 
zamordowanych mnichów i zakon­
nic, jeszcze ściśle nieustalona, wy­
nosi kilka tysięcy. Z 25.879 budyn­
ków o celach religijnych, które 
istniały w 37 diecezjach hiszpań­
skich przed rewolucją, około 75 pro­
cent, czyli 17.400 tych budynków, 
uległo zniszczeniu. Ostatnie wieści 
23diecezyj głoszą — < Prawie wszy­
stkie budynki spalone*; z innych 
diecezyj — <Wszystkie spalóne<. 
Oto dzieło «kulturalnego» bezboż­
nictwa.

Po 20-tu latach
Siódmego listopada b. r. Rosja 

sowiecka obchodziła 20-lecie rzą­
dów bolszewickich. Krótki bilans 
tych rządów przedstawia się nastę­
pująco: 6 milionów 500 tysięcy ska 
zanych na śmierć przez czerezwy- 
czajkę, 16 milionów zabitych w cza­
sie walk pomiędzy bolszewikami 
a biało - gwardzistami, 22 miliony 
miliony ludzi osadzonych w  obo­
zach koncentracyjnych, 12 milionów 
zginęło z głodu*. Statystyka krótka 
i wymowna. Zaiste godna rządów 
bolszewickich, które wprowadziły 
w życie publiczne zasady obywania 
się bez Boga, moralności i religi

Z  f r o n t u  w a l k  C h r z ę ś ć .  Z w .  Z a w ó d .
Towarzysze chrzanowscy 

w popłochu!
W  dniu 10 grudnia b. r. na za­

kończenie „Miesiąca Propagandy*' 
Ch. Z. Z. odbył się staraniem oddz. 
Metalowców Ch. Z. Z. w Chrzano­
wie, wiec w sali Sokoła. Wiec ten 
odbył się przy szczelnie wypełnio­
nej sali. Zagaił go Kol Bebak z Oddz. 
Metalowców, oddając następnie 
przewodnictwo wiecu w ręce pre­
zesa oddziału, Kol. Józefa Kurdziela, 
który z kolei powołał do prezydium 
wiecu Kol. J. Nowickiego, Wł. Wy- 
zinę z Chrzanowa, jak również 
Kol. Wójtowicza i Namysłowskiego 
z Oddz. Ch. Z. Z. w Libiążu. Re­
ferat na temat „Socjalizm i komu­
nizm" wygłosił prezes okręgowy 
Ch. Z. Z., kol. K. Turowski, oświe­
tlając w tym referacie jakimi dro- 

ami chodzi u nas perfidna polityka 
. P. S., następnie podkreślając, że 

po ostatnim oficjalnym połączeniu 
się międzynarodówek socjalistycznej 
i komunistycznej w  celu ścisłej 
współpracy, zniknęła całkowicie ró­
żnica między socjalizmem a komu­
nizmem. Na temat „Do czego dąży 
Ch. Z. Z.?“ wygłosił następny re­
ferat kol., Wiceprezes okręgowy 
Fr. Dudek ze Szczakowa, wyświe­
tlając w  tym referacie bolączki dzi­
siejszego świata pracy, jak również 
wyjaśniając, jaki jest program Ch. 
Z. Z. w walce z usunięciem krzywd 
i niesprawiedliwości społecznych. 
Referaty zostały nagrodzone hu­
cznymi oklaskami zebranych. W dy­
skusji po referatach pierwszy zabrał 
głos tow. z P. P. s. Potoczek. Stary, 
wytrawny lis P. P. S. w długich 
wywodach starał się osłabić rewe­
lacje kol. prez. Turowskiego, doty­
czące połączenia 2-óch międzyna­
rodówek pod jedną komendą Mo­
skwy, powołując się przy tym na

chlubną kartę P. P. S. w walce 
o niepodległość Polski. W dalszym 
ciągu dyskusji zabrał głos kol. Wł. 
Wyzina z Chrzanowa, poddając 
druzgocącej krytyce wywody „tow." 
Poloczka i wykazując na przykładach 
z życia codziennego, jak dalece ró­
żnią się piękne i okrągłe frazesy 
przywódców P. P. S. od ich rze­
czywistej działalności na terenie 
świata pracy. Z chwilą uderzenia 
w robotę przywódców P. P. S-u 
nastrój na sali staje się burzliwy, 
wywołują go bowiem znajdujący się 
właśnie na sali przywódcy P. P. S. 
i ten burzliwy nastrój zwiększa się 
stopniowo w miarę wywodów kol. 
Fr. Wartalskiego z Chrzanowa, który 
również wyjaśnia, kto od szeregu 
lat bałamuci tysiące polskich robo­
tników. Jasną jest dla nas rzeczą, 
dlaczego zerwała się burza, kiedy 
była mowa o „pracy" przywódców, 
bo ci „towarzysze" i „obrońcy ludu" 
boją się o własne żłóbki — boją 
się, kto będzie płacił dygnitarskie 
pensje, kiedy uświadomiony polski 
robotnik pokaże im... plecy. Zabra­
niają wogóle swoim członkom cho­
dzenia na zgromadzenia Ch. Z. Z., 
ażeby ci tumanieni przez długie lata 
robotnicy nie dowiedzieli się przy­
padkiem prawdy o swoich „obroń­
cach". Najwięcej hałasu robili na 
sali tow. Mankiewicz i Więcławek 
z „Fabloku", bo najwięcej się czują 
zagrożeni.

Jako ostatni przemówił potężnie 
na wiecu kol. prezes mgr Turowski, 
który, reasumując cały przebieg dy­
skusji, stwierdził, że program chrze- 
ścijańsko-spoleczny, który staje bez­
kompromisowo w obronie świata 
pracy i usunięcia krzywd społe­
cznych, zwyciężyć musi, a zdrajcy 
i fałszywi opiekunowie robotnika 
polskiego muszą odejść precz. Prze­
mówienie zakończył koi. prezes

okrzykiem na cześć Najjaśnieszej 
Rzpltej Polskiej, który to okrzyk 
podjęli zebrani na sali członkowie 
Ch. Z. Z. Na komendę swoich przy­
wódców „towarzysze" ź P. P. S. 
opuszczają kolejno salę i w  tym 
momencie rozlega się potężny śpiew 
„Boże, coś Polskę", zaintonowany 
przez kolegów z Ch. Z. Z. 1 tutaj 
macie dowód robotnicy — Polacy — 
dla kogo i pod czyją komendą pra­
cuje P. P. S. — bo kiedy na sali 
rozlega się śpiew, który jest hym­
nem narodowym i jednoczył swą 
treścią serca wszystkich Polaków 
za czasów niewoli — to w tej chwili 
opuszzając salę „Polacy" z P. P. S., 
nie chcą tego hymnu śpiewać. 
Wstyd i hańba renegatom i zdraj­
com polskiego świata pracy 1 Jako 
ostatni punkt programu wiecu na­
stępuje odczytanie przez kol. Wyzinę 
rezolucji, które zostają burzliwymi 
oklaskami jednogłośnie przez ze­
branych w liczbie około 400 osób 
uchwalone. Zebrani upoważniają 
Zarząd Oddz. Ch. Z. Z. Metalowców 
w Chrzanowie do wręczenia uchwa­
lonych rezolucyj na ręce Pana Sta­
rosty Powiatowego w Chrzanowie.

Wiec został zakończony trzy­
krotnym okrzykiem na cześć Ch. Z. Z.

R E Z O L U C J A .

1) Wypełniając program Ch. Z. Z. 
oparty na społecznej nauce Ko­
ścioła katolickiego, domagamy się 
takiego ustawodawstwa w  na­
szym Państwie, aby świat pracy 
przez swoich przedstawicieli miał 
zagwarantowany wpływ na kie­
rownictwo i działalność przed­
siębiorstw, by w  ten sposób mógł 
wglądnąć w ich bilanse, a to 
w celu ograniczenia nadmiernych 
zysków i dopilnowania sprawie­
dliwego ich podziału pomiędzy 
świat pracy i kapitał. '

2) Wziąwszy pod uwagę, że ostre 
zatargi socjalne w ostatnich cza­
sach wybuchają częstokroć wsku­
tek nieprzestrzegania obowiązu­
jących ustaw socjalnych, lub też 
spowodu niedotrzymania warun­
ków umów zbiorowych przez 
właścicieli, lub też kierowników 
przedsiębiorstw — domagamy się 
ażeby w wypadkach stwierdzenia 
winy takiego przedsiębiorcy, lub 
dyrektora, wkraczały władze pań­
stwowe i pociągnęły winnych do 
surowej odpowiedzialności.

3) Wychodząc z założenia sprawie­
dliwości społecznej, równej dla 
wszystkich obywateli, żądamy 
również, ażeby karano surowo 
tych, którzyby wywołali strajk, 
lub też inny jakiś zatarg socjalny 
bezpodstawnie na skutek zatar­
gów osobistych, lub też jakichś 
rozgrywek partyjnych i.jeśli w na­
stępstwie tego robotnicy, zorga­
nizowani w  Związkach Zawodo­
wych ponieśliby jakąkolwiek szko­
dę materialną.

4) Wypowiadamy bezwzględną wal­
kę komunizmowi i wszystkim tym, 
którzy jakiekolwiek hasła wywro­
towe szerzą, a uwzględniając, że 
szerzeniem tych haseł w  celach 
wiadomych zajmują się najwięcej 
nasi sublokatorzy żydzi, wypo­
wiadamy im gościnę na polskiej 
ziemi i pilnować będziemy gorli­
wie ich emigracji poza granice 
Rzpltej.

5) Zdając sobie sprawę jak wielkiego 
spustoszenia w duszy robotnika 
polskiego dokonywuje pewien 
odłam prasy siejąc demoralizację, 
zgnilizną moralną i nienawiść — 
domagamy się jej zlikwidowania, 
lub takiego zaostrzenia cenzury, 
aby dalsze zatruwanie dusz pol­
skich robotn. było niemożliwe.
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ó) W trosce o zdrową rodzinę ro­
botnika polskiego, co leży rów­
nież w interesie całego naszego 
narodu, żądamy bezwzględnie 
surowych kar na tych zwierzch­
ników i pracodawców, którzy 
demoralizują i wykorzystują dla 
zabawy osobistej robotnice pol­
skie. zatrudnione w ich warszta­
tach pracy i wskutek tego od 
nich zależne.

7) Żądamy przywrócenia w Ubez- 
pieczalniach Społecznych zdrowo 
pojętego samorządu, zniesienia 
dopłat za badania lekarskie i za 
lekarstwa, ponieważ na te wszyst­
kie cele ściągane są przecież 
z zarobku robotnika odpowiednio 
określone składki ubezpiecze­
niowe.

16 nowych oddziałów 
okręgu tarnowskiego

Miesiąc propagandy był dla nas 
bodźcem. Nie zasypialiśmy gru­
szek w popiele. Oto pokrótce 
garść informacyj z tego cośmy zro­
bili. W ciągu miesiąca od 14. XI. 
do 15. XII. oddziały Ch. Z. Z. urzą­
dziły zebrania propagandowe. Za­
proszono na nie specjalnych refe­
rentów. Mieliśmy odczyty o treści 
ideowej. Przychodziło na nie dużo 
sympatyków Ch. Z. Z. Tym przed­
stawialiśmy nasze dążenia i trud­
ności. Po każdym zebraniu dawało 
się odczuwać ożywienie pracy 
w oddziałach, wzrost przywiązania 
do organizacji. Zaufanie do Ch. Z. Z. 
rośnie, robotnicy wycofują się sy­
stematycznie z socjalistyczno - ży­
dowskich bojówek. Pogłębia się ży­
cie religijne robotników. W Msza­
nie Dolnej staraniem Ks. Dziekana 
J. Stabrawy odbyły się trzydniowe 
rekolekcje dla robotników. W in­
nych miejscowościach robotnicy 
prosili o urządzenie dla nich wspól­
nej spowiedzi i komunii św. W cią­
gu Miesiąca Propagandy założono 
16 nowych oddziałów Ch. Z. Z. 
w następujących miejscowościach: 
Filipowicach, Nowym Sączu (kple- 
jarze), Porębie Radlnej, Radłowie, 
Chorzelowie, Radoniyślu Wielkim, 
Rytrze, Tymbarku, Podolu ad Prze­
cław, Niedomicach, Pleśnej, Błoniu 
ad Przecław, Wierzchosławicach, 
Zbylitowskiej Górze. Łużnej ad Gor­
lice i Tropiu. Ogółem Okręg tar­
nowski lięzy 62 oddziały z 6.000 
członków. W wielu miejscowościach 
już jest przygotowany grunt pod 
założenie związku chrześcijańskiego 
i zapowiedziane zebranie. Przy po­
mocy Bożej w przyszłym roku 
chrześcijański ruch zawodowy obej­
mie całą diecezję i skupi wszyst­
kich robotników pod sztandarem 
Chrystusa.

Dozorcy radzą nad swą 
sytuacją

W niedzielę dnia 12 grudnia br, 
w lokalu przy ul. Stolarskiej L. 7. 
Krakowski Oddział Dozorców Do­
mowych odbył wielkie zebranie 
propagandowe. Sala była wypeł­
niona uczestnikami po brzegi. Prze­
wodnictwo objął kol. Glanowski, 
który zagajając odczytał porządek 
dzienny, następnie udzielił głosu 
prezesowi Zarządu Okręg. K. Tu­
rowskiemu.

Kol. prezes Turowski wygłosił 
referat o obecnym położeniu do­
zorców domowych i  obecnej sy­
tuacji polityczno - gospodarczej. 
W referacie swym poruszył cały 
szereg doniosłych spraw, które ży­

wo zainteresowały obecnych. M. in. 
referent podniósł, że jeśli kto chce 
poprawić swoje warunki material­
ne to nie powinien żałować ani 
czasu ani pieniędzy, charakteryzu­
jąc krótko działalność zrzeszeń wła­
ścicieli realności, którzy usilnie 
zabiegają o zniesienie ustawy 
o ochronie lokatorów, gdzie zno­
wu kamienicznicy będą mieli zwięk­
szone zyski, bo oni umią zabiegać 
około swoich interesów. Kamie­
nicznicy nie cofają się nawet przed 
atakami na dotychczasowe zdoby­
cze dozorców domowych w zakre­
sie ustawodawstwa ochronnego. 
Następnie referent podniósł i to, 
że dotychczas te zdobycze socjalne 
są w rzeczywistości w praktyce nie- 
wykonywane, gdyż sądy pracy nie 
honorują ustaw i orzeczeń. Jeśli

Przeciw p. Inspekt, 
w obronie praw członków Ch. Z. Z.!

Znana już jest szerszemu ogó­
łow i sprawa zatargu wybuchłego 
pomiędzy Ch. Z. Z. a insp. Króli­
kiewiczem na tle faworyzowania 
przez niego socjalistycznych związ­
ków zawodowych a ignorowania 
Ch. Z. Z. 14 grudnia o godz. 6-tej 
odbyło się wielkie zebranie Ch. Z. 
Z. na które stawili się tłumnie 
członkowie. Przewodniczył kol. Mi- 
klasiński zagajając krótko <masów­
kę* sprawę zaś omówił prez. Ch. 
Z. Z. red. Turowski.

Referent przedstawił szereg wy­
padków dowodzących braku bez­
stronności ze strony insp. Króli­
kiewicza w odnoszeniu się do Ch. 
Z. Z. i niesprzestrzegania w ten 
sposób przez niego obowiązujące­
go go ustawodawstwa. Tego rodza­
ju metodom, mówił red. Turowski, 
należy się kategorycznie przeciw­
stawić, gdyż odbija się ujemnie na 
Ch. Z. Z., tymsamym osłabiają ten 
ruch, który przeciwstawia się roz­
rostowi bołszewizmu, któremu pod­
łoże przygotowuje polski socjalizm.

Dyskusji zabierali głos człon­
kowie organizacyj m. in. kol. kol. 
Miklasiński. Bajorek, Glanowski, 
Omiecki, Gesing, sekret. Karkowski, 
którzy przytaczali nowe fakty do­
tyczące taić niewłaściwego postę­
powania p. insp. Królikiewicza, 
zwracali uwagę na fakt całkowitego 
podporządkowania się socjalistów 
żydom.

Należy zaznaczyć, że bardzo 
silnie akcenty zawarte w przemó­
wieniach referenta i mówców były 
przez tłumnie zebranych członków 
przyjmowane burzliwymi oklaskami. 
W rezultacie powzięto następującą 
uchwałę:

1) Zebrani stwierdzają, że do­
tychczasowa działalność obwodo­
wego insp. Pracy Królikiewicza

Akademia w Nowym Sączu.
Dnia 5 grudnia b. r. Ch. Z. Z. 

w Nowym Sączu urządziły uroczy­
stą Akademię — zorganizowaną 
w ramach „Miesiąca Propagandy' 
Ch. Z. Z. Uroczystą wotywę cele­
brował ks. Wł. Dygoniewicz — pa­
tron Ch. Z. Z., płomienne kazanie 
wygłostł ks. prałat dr Cierniak.

Po nabożeństwie robotnicy udali 
się do sali w domu Ks. Piotra 
Skargi, gdzie odbyła się podniosła 
Akademia, na którą przybyli m. in. 
ks. prałat Mazur, ks. dr J. Cierniak, 
prezes P. A. K., p. Fr. Srokowski,

chodzi o stare domy to dozorcy 
domowi mieszkają w norach piw­
nicznych bez światła, wilgotnych 
i w takich to mieszkaniach żyją 
ludzie i wychowują dzieci na przy­
szłych żołnierzy Rzeczypospolitej 
(czytaj — chorowitych herlaków). 
Nakoniec zaapelował do zebranych, 
że wywalczone z tak wielkim tru­
dem dotychczasowe zdobycze so­
cjalne dozorcy domowi m. Krako­
wa powinni nie tylko utrzymać, ale 
dążyć do ich rozszerzenia. Prze­
mawiali kol. Prezes Glanowski, se­
kret. Bajorek, Miklasiński i KAR­
KOWSKI. Zarząd Związku Zawód. 
Dozorców Domowych Ch. Z. Z. 
w Krakowie przygotowuje projekt 
układu zbiorowego pracy na rok 
następny.

świadczy, iż o d n o s i się on ze 
szczególną sympatią do socjalistów 
a ignoruje Ch. Z. Z., zamiast za­
chować zgodnie z obowiązującymi 
przepisami, całkowitą bezstronność. 
Szczególnie ostatni fakt, jaki się 
zdarzył ua terenie fabryki Iskra- 
Karmański, polegający na tym, że 
Inspektor Pracy podpisał protokół, 
na podstawie którego przyjęto kil­
ku zredukowanych prowodyrów 
socjalistycznych, a natomiast zredu­
kowano członków Ch. Z. Z., jest 
jaskrawym dowodem braku jakiej­
kolwiek bezstronności w  działaniu 
i postępowaniu p. insp. Królikie­
wicza.

Wobec powyższego zgromadze­
ni zobowiązują Prezydium Zarządu 
Okręgowego i Sekretariat Okręgo­
wy do wniesienia memoriału do 
Ministerstwa Opieki Społecznej 
i Okręgowego Inspektora Pracy 
z zażaleniem i jednocześnie z żą­
daniem usunięcia insp. Królikiewi­
cza z zajmowanego stanowiska.

Zgromadzeni stwierdzają z ubo­
lewaniem, że posunięcia insp. Kró­
likiewicza, szczególnie w ostatnim 
wypadku, dotyczącym Iskry - Kar- 
mański zostały zaaprobowane przez 
grodzkie i wojewódzkie czynniki 
administracyjne. W  ten sposób to­
lerując niesprawiedliwość popełnio­
ną w  stosunku do członków Ch. 
Z. Z. z wyraźnym protegowaniem 
socjalistów, czynniki administra­
cyjne przyczyniają się do rozzu­
chwalenia tych ostatnich, których 
działalność jest niczym innym, jak 
przygotowaniem podłoża pod ko­
munizm.

2) Zebrani postanawiają wzno­
wić akcję Ch. Z. Z. na terenie m. 
Krakowa, łączyć organizacje bo­
jowe i nieugięcie walczące o spra­
wiedliwą Polskę.

p. Szerajew — prezeska K. S. K. 
p. inż. Włudarski i inni goście, 
oraz 430 robotników i dozorców 
domowych Ch. Z. Z. — Akademię 
zagaił prezes Oddziału Robotników 
Niefachowych kol. J. Rams — po 
czym interesujący referat wygłosił 
p. prof. Wzorek. Duże wrażenie 
wywołało przemówienie delegata 
Ch. Z. Z. z Gorlic p. Tybora.

Nadmienić należy, że Ch. Z.Z. 
na terenie Nowego Sącza dzięki 
energicznej pracy, prowadzi oży­
wioną działalność i stale wzrasta 
w siłę. Dowodem tego jesi pow­

stanie w tak krótkim czasie, — 
obok istniejącego od kilku lat Ch. 
Z. Z. dozorców domowych — Od­
działu Robotników Przemysłu Bu­
dowlanego i Pokrewnych Zawo­
dów, Oddziału Robotników Niefa­
chowych i Oddziału Pracowników 
Kolejowych w ogólniej liczbie 450 
członków. Nowe zaś zgłoszenia 
stale napływają.

Chuligaństwo P. P. S. 
w Tarnowie.

W poprzednim nakładzie nie 
daliśmy bliższych szczegółów z od­
bytej w dniu 5 grudnia 1937 roku 
Akademii Cn. Z. Z. w Tarnowie. 
Z Krakowa wyjechał na nią z re­
feratem sekretarz kol. Dzwonek. 
Pierwszy na Akademii przemawiał 
poseł ks. dr Lubelski. P. P. S. przy­
słała jednak dla asysty swoją bo­
jówkę, która, jak przystało na tą 
osławioną organizację, nie mogła 
zdobyć się na kurtuazyjny pojedy­
nek mózgów, ale jedynie na gar­
dłowe, chuligańskie dźwięki. To 
samo potrafią prymitywni Papu­
asi czy ludożercy z A fryki Środ­
kowej. Chociaż się i nie dziwimy. 
Wywody obu mówców były dla 
P. P. S. bardzo nieprzyjemne, tak 
iż widząc, że zbierają po majtecz­
kach, puścili się na wypróbowany 
przez ludzi bezradnych środek: 
krzyk i zgiełk. Ostatecznie można 
wiele wybaczyć biednym ludziom 
prostym i nieokrzesanym, którzy 
za kieliszek wódki będą tłuc na­
wet własnych braci — ale trudno 
zrozumieć postawę przezacnego 
profesora (podobno!) Ciołkosza, 
radnego m. Tarnowa. Człowiek 
ten, który powinien mieć elemen­
tarne aspiracje do jakiego takiego 
poziomu kultury i obejścia, za­
chowuje się tak, że gotowi jesteś­
my polecić go jakiejś instytucji 
jako specjalny okaz prymitywnej 
odmiany antropoidalnej z dziewi­
czych lasów tarnowskiej P. P. S. 
Narazie mgr Dzwonek zażądał spi­
sania policyjnego protokołu z nie­
właściwego zachowania się tamecz­
nego żydowskiego wujaszka i „de­
mokratycznego" warchoła.

Ciężkowice.
Odbyło się wielkie zgromadze­

nie Ch. Z. Z. Chemicznych na któ­
rym referaty wygłosili kol. kol. 
Dudek, mgr Serafin, ks. kan. Ryba. 
W referatach swych mówcy dużo 
uwagi poświęcili przedstawieniu 
chrześc. programu społecznego. 
Zaznaczyć należy, że wśród zgro­
madzonych znalazło się też kilku­
nastu socjalistów, ale ani jeden 
nie zabrał głosu.

Książki i broszury społeczne 
do nabycia w Księgarni Krakowskiej 

Kraków, św. Krzyża 13.

Chrześcijański porządek spo­
łeczny . . . .  Zł — 50

H itze Fr.. Kwestja robotnicza „  1/50
Karlik 1., K ilka słów prawdy

o książkach . . . „  —-30
Katolicyzm — kapitalizm  — so­

cjalizm . . . .  „  r —
Leon XIII, Encyklika Rerum

Novarum . . . .  „  -—‘30 
Pilarski B „ Prawda o księżach „  —’20 
Piwowarczyk J., Chrześcijań­

stwo i socjalizm . „  —-50
Towarzyszu na stówko — Ha­

sła i frazesy socjalizmu 
i komunizmu . . . „  —'50

Wóycicki fl.. Chrześcijański
ruch robotniczy w Polsce ,, l'20

Puchatka J., Chrześcijańskie
Związki Zawodowe . . „  —•50

Malik, Obrzydło nam życie
w Rosji Sowieckiej . . „  —'80

Wydaje : Sekretariat Ch. Z. Z. w Krakowie ul. Stolarska 7 II. p. Za K o m i t e t  redakcyjny odpowiada: mgr Juliusz Serafin.
Drukarnia Bratniej Pomocy Medyków w  Krakowie, Grzegórzecka 20.


